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WANGELIA SW WG 
MATEUSZA 1-11

Wtedy Duch w yprowadził Jezusa na pustynię, aby by! kuszony 
przez diabla. A gdy przepaści! czterdzieści dni i czterdzieści nocy. 
odczul w  końcu głód. Wtedy przystąpi) kusiciel i rzek! do Niego: 
„Jeśli jesteś Synem  Bożym, powiedz, żeby Łc kam ienie stały się 
chlcbem". Lecz on mu odparł: ,,Napisane jest: Nie sam ym Chle

bem żyje człow iek, lecz każdym słowem , które pochodzi z ust 
Bożych”.
W tedy w ziął Go diabeł do Miasta Św iętego, postawi! na narożniku  
św iątyni i rzekł Mu: „Jeśli jesteś Synem Bożym rzuć się w  dół, 
jest przecież napisane: Aniołom  sw oim  rozkaże o tobie, a na rę
kach nosić cię będą, byś przypadkiem nie uraził sw ej nogi o ka
mień". Odrzekł mu Jezus: „Ale jest napisane także: N ie będziesz 
w ystaw iał na próbę Pana, Boga sw ego”.
Jeszcze raz w ziął Go diabeł na bardzo w ysoką górę. pokazał Mu 
w szystkie królestw a świata oraz ich przepych i rzeki do Niego: 
„Dam ci to w szystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon. Na to 
odrzekł mu Jezus: Idź precz, szatanie. Jest bowiem napisane: 
Pana, Boga, swego, czcić będziesz i Jemu sam emu służyć będziesz". 
Wtedy opuścił go diabei, a oto aniołowie przystąpili i usługiw ali 
Mu.

„JAM JEST TEN, KTÓRY ŻYJE” i NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

Kościół p rzeznacza pew ien  o- 
kres w ro k u  litu rg iczn y m  na n a 
p raw ien ie  w in n ied b a ls tw a  i o- 
pieszalości, jak ich  dopuściliśm y 
się w  ciągu roku . C zterdzieści 
dni, jak ie  dzieli nas od środy  po- 
p ielcow ej do n iedzieli Z m a r
tw y ch w stan ia  — to w ielk ie  r e 
kolekcje. R ekolekcje  zaś, to czas 
skup ien ia , m ożliw ość w nikn ięcia  
w  sieb ie  i k o n fro n tac ji czynów  z 
w yznaw anym i zasadam i.

L itu rg ia  w ie lkopostna  przygo
to w u je  do dw óch S ak ram en tó w  
odrodzenia: C h rz tu  i P oku ty .

L ekc ja  p rzeznaczona n a  p ie rw 
szą n iedzielę  W ielkiego Postu  
m ów i o gorliw ości ch rześc ijań 
sk iej. ,.Nie dając  n ikom u  żadne
go zgorszenia, aby n ie  było g a 
nione posług iw an ie  nasze, ale w e 
w szystk im  okazujem y się jako 
słudzy B oży” (II K or. 6,3).

W alter S co tt — znany  pisarz  
ang ie lsk i — w chodząc pew nego 
razu  do lodzi, zauw ażył, że na 
jednym  w iośle byl nap is „w ia ra "  
a na d rug im  „życie”. Z aciekaw io
ny zapy ta ł o znaczenie ty ch  w y 
razów . W tedy przew oźnik  zaczął 
w iosłow ać ty lko  jednym  w io 
słem, a d rug ie  trzy m a ł w  ręku . 
Łódź lekko  poruszała  się p rzy  
brzegu, a le  nie m ogła się od n ie 
go oderw ać. Dopiero, k iedy  po
służył się i d rug im  w iosłem  łódź 
posunęła się k u  przodow i.

Od d aw n a  po rów nu je  się życie 
ludzkie do łodzi, k t6 ra  od b rz e 
gu doczesności m a odbić do p o r
tu  w ieczności. K to  chce szczęśli
wie dopłynąć do brzegu w iecz
ności m usi nie ty lko  po ch rześc i
jań sk u  w ierzyć, ale i po ch rześ
c ijań sk u  żyć. C h rześc ijan in  ma 
żyć z w iary . M am y w  naszych  
szeregach w ie lu  k a to lik ó w  z i- 
m ienia, z m etryk i. W ierzą oni w

Boga, o d m aw ia ją  przez całe życie 
pacie rze, ale zapom ina ją  o tym , 
że w ia ra  je s t n ie  ty iko  da rem  ale 
i zadan iem . W iarę nie ty lko  trz e 
ba  w yznaw ać i b ron ić  je j, ale 
p rzede  w szystk im  w ia rą  i z w ia 
ry  trzeba  żyć. M usim y być ży
w ym i k a to likam i. Życia z w iary  
dom aga się od nas Bóg, dom aga 
się*rwspółczesny św iat.

G dy czy tam y Pism o Sw . częsta 
zn a jd u jem y  w nim  im ię Boże, 
często n ap o tykam y  w yrażen ie : 
„żyw y B ó g '. Ż adnej istocie ży 
w ej na n iebie i na ziem i nie 
p rzy s łu g u je  ten p rzym iot w tym  
s to p n iu  co Bogu. Bóg jes t ź ró 
dłem  w szelkiego życia. Je s t ży
ciem  sam ym . Jeden  ty lko  Bóg 
żyje n ap raw dę , w całym  tego sło
w a znaczeniu . R ośliny, zw ierzęta, 
ludzie, anio łow ie ży ją  życiem  za 
pożyczonym  od Boga. On pow o
łał w szystko do b y tu , tch n ą ł iskrę  
życia. Ju ż  w S ta ry m  T e s ta m e n 
cie p odk reś lona  jes t m ocno ta  
p raw d a  słow am i: „Bóg nasz nie 
je s t Bogiem  m artw y m , jak  b a ł
w any  i bożki pogańsk ie , k tó re  
m a ją  uszy, ale nie słyszą, m ają  
oczy, ale nie w idzą". W K siędze 
O b jaw ien ia  m ów i Bóg do św. J a 
na  „ Jam  je s t Droga, P ra w d a  i 
Życie" (J. 14, 6). C złow iek s tw o 
rzony je s t na  obraz i podob ień 
stw o  Boże. Szczytem  jego m a
rzeń  jes t na jb a rd z ie j upodobnić 
się do Boga. Bóg je s t pe łn ią  ży 
cia, życiem  sam ym . C złow iek ma 
być tedy  ży jącym  obrazem  Bo
żym.

Życia z w ia ry  dom aga się 
C h ry stu s  P an . O to zbliża się do 
Z baw iciela  bogaty  m łodzieniec i 
s ta w ia  M u p y tan ie : „M istrzu , co 
m am  czynić, aby w ejść  do K ró 
les tw a  Bożego?" O dpow iedź P a ń 

ska  b rzm iała: „Jeśli chcesz mieć 
żyw ot w ieczny, chow aj p rzy k a- 
zan ia“ (Mt. 19, 16— 17),

C hrystu s P an  grozi od rzuce
niem , jeśli nie będziem y żyć z 
w iary . „Pew ien człow iek m ial 
drzew o figowe posadzone w w in 
nicy sw ojej i przyszedł, szukając  
na nim  owocu i nie znalazł. I 
rzek ł do u p raw ia jącego  w innicę: 
„oto trz y  la ta  są. ja k  przychodzę 
szukać owocu na  te j fidze, a nie 
zn a jd u ję  — w y tn ij ją  w ięc, bo 
po cóż ziem ię z a jm u je ’ (Łk. 13, 
6 ).

P an  Jezus chce m ieć żyw ych 
ch rześc ijan  i d latego  czyni w szy
stko, aby to  życie w  nas obu
dzić. U stanow ił S ak ram en ty  św., 
dal rady  u ła tw ia jące  doskonalsze 
życie w łasce Bożej, m ianow ał 
szafarzy  i nauczycieli sw ojej n a 
uki.

Nie ty lko C hry stu s  chce mieć 
p raw dziw ych , a n ie ty lk o  z m e
try k i sw oich w yznaw ców , ale 
rów nież  w szyscy ci, k tó rzy  do 
naszego K ościoła nie należą, chcą 
podziw iać nie nasze nabożeństw a, 
ale nasze życie. P ew ien  naczelnik 
m urzyńsk iego  szczepu ta k  k iedyś 
się w yraził: „G dyby pochrzczeni 
b ia li p rzy b y w ający  z E uropy  do 
A fryk i byl: ch rześc ijanam i z ży 
cia, liczba naw róceń  już daw no 
s ta łab y  się dziesięć razy  w ię k 
sza".

R elig ia C h rystu sow a n ie  je s t 
re lig ią  p an u jąc ą  na św iecie. W ie
je  m ilionów  ludzi odrzuca  ch rze 
ścijaństw o . Na u sp raw ied liw ien ie  
podajem y w iele  pow odów , ale 
najczęściej nie podajem y zasad 
niczego, a m ianow icie, że w in a  
leży w  dużej m ierze w  nas s a 
m ych. My sam i choć d e k la ru je 

my się, że należym y do C h ry s tu 
sa, to  jed n ak  nie zaw sze p o stę 
p u jem y  tak  jak  O n sobie tego ży 
czy, byw am y n iek iedy  zak łam an i, 
obłudni i faryzejscy .

W spółczesny człow iek tęskni za 
p raw dą , nie ty lko  w  lite ra tu rz e  
poezji czy sztuce, ale p ragn ie  
p raw d y  życia codziennego. W ielu 
rów nież poszukuje  Boga, a le  chce 
Go p rzede w szystk im  dostrzec w 
człow ieku w ierzącym . W ielu 
sp ragn ionych  i u trudzonych  ży 
ciem  chciałoby pić „w odę żyw ą1' 
a le z naczynia  czystego. N a jp ięk 
n iejsza d o k try n a  re lig ijn a  traci 
sw ój urok. gdy ci, k tó rzy  ją  re 
p rezen tu ją , w  życiu na co dzień  
nie m ają  z nią nic w spólnego. 
D latego słuszne je s t żądanie 
św iętych  b iskupów , kap łanów , 
św iętych  m atek, św iętych  ojców . 
Pism o Św. p ierw szych  ch rześc ijan  
nazyw a św iętym i, bo przez sw oje 
życie na tak ie  m iano zasługiw ali.

Z w ia ry  w ięc, k tó rą  w y zn a je 
my, pow inn iśm y  w yciągnąć  w ła ś
ciw e konsekw encje . W iarę trzeba  
nam  rea lizow ać na  każdym  k ro 
ku, na każdym  odcinku  życia. 
M am y nie ty lk o  b rać  udział w 
n iedzie lne j Mszy św., ale każdego 
dnia, gdzie ty lko  znajdow ać się 
będziem y, m am y daw ać św iad ec 
tw o C hrystu sow i przez doskonale 
w ype łn ian ie  sw oich obow iązków , 
przez św iadczen ie  m iłości b liź 
n iem u, przez p rzestrzegan ie  
w szystk ich  p a rag ra fó w  p raw a 
B oskiego i kościelnego oraz p ra 
w a ludzkiego, państw ow ego.

„N iezaw odna to  n a u k a  i chcę. 
abyś i ty  to  stw ierdził, iż by ci, 
k tó rzy  uw ierzy li w  Boga, p rzo 
dow ali w  dobrych  uczynkach. 
Rzecz to  dobra i dla ludzi poży
teczna" (Tyt. 3,8).

Ks. Z. MĘDREK
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ROMANA,
MAKAREGO

ALBINA,
ANTONINY

HELENY,
PAWŁA

TYCJANA,
KUNEGUNDY

KAZIMIERZA,
ŁUCJI

ADRIANA.
FRYDERYKA

RÓŻY,
WIKTORA



SPRAWA , _____________
PRZYSTĄPIENIA___________
KOŚCIOŁA_______________

RZYMSKOKATOLICKIEGO  

D O  ŚRK__________________

S p raw a  p rzy s tąp ien ia  K oś
cioła R zym skokatolickiego do 
Św iatow ej R ady  K ościołów  
je s t bezustann ie  „z pełnym  
spokojem  i konieczną po w a
gą" s tu d io w an a  p rzez  S ekre
ta r ia t  do S p raw  Jedności 
Chrzieścijan. S tw ie rd z ił to n ie 
daw no se k re ta rz  tego S e k re 
ta r ia tu , o. Je ro m e  H am er w  
a rty k u le  opub likow anym  w  
w a ty k ań sk im  dzienn iku
„L‘O sservato re  R «m ano“ .

KARD. WILLEBRANDS

O  POSTĘPACH___________

RUCHU___________________

EKUM ENICZNEGO

P rzew odniczący  w a ty k a ń 
sk iego  S e k re ta ria tu  do S praw  
Jedności C h rześcijan , k a rd . 
Jan  W illeb rands p rzem aw ia 
jąc n iedaw no przez  rad io  
w a ty k ań sk ie  po in fo rm ow ał o 
postępach ru ch u  ek um en icz
nego  w ub ieg łym  roku. W 
sw oim  w yw iadzie  podał on do 

wiadomości, że  w  n ied ług im  
zasie opub likow ane za s tan ą  
okum en ty , w ym ien ione od 
■oczątku Soboru W atykańsk ie- 
;o II  m iędzy P a tr ia rc h ą  p ra 
w osław nym  K onstan tynopo la  
A tenagorasem  i papieżam i J a 
nem  X X III i P aw łem  VI. I n 
n a  p u b likac ja  zaw ierać  będzie 
w szystk ie  dokum en ty  do tyczą
ce s to sunków  z  pozostałym i 
p a tr ia rc h a ta m i W schodu.

OBRADY__________________

SYNODU BISKUPÓW

KOŚCIOŁA________________

PRAWOSŁAWNEGO

AFRYKI

O śm ioosobow y Synod B is
kupów  K ościoła G reck o -P ra - 
w oslaw nego A try k i odbył n ie 
daw no pod przew odnictw em  
P a tr ia rc h y  M iko łaja  VI posie
d zen ie  w  A leksandrii. P rzed 
m io tem  obrad  była tru d n a  sy 
tu a c ja  finansow a P a tr ia rc h a 
tu, sp ra w a  p rzesunięcia  g łów 
nego ośrodka działalności z 
E giptu  i L ibii na d iasporę po
łudn iow oafrykańską  i m isję 
w schodnioaf rykańską  oraz w y 
b ó r trzech now ych  bi&kupów- 
sufraganów , W śród now o w y
b ranych  biskupów  z n a jd u je  się 
były d u szpasterz  greck ich  ro 
botników  sezonow ych w  NRF, 
ks. T im otheos Kon tom er kos.

DZIAŁALNOŚĆ

NAUKOW A
PATRIARCHY

BUŁGARII

CYRYLA

W osta tn im  num erze  o fic ja l
nego o rganu  K ościoła P ra w o 
sław nego B ułgarii ,,Cerkoven 
V estn ik“, ks. A n tim  P apvasi- 
lev  z a ją ł się działalnością 
nau k o w ą w  dziedzinie h isto rii 
K ościoła P a tr ia rc h y  Cyryla. 
Z a r ty k u łu  jego w ynika, że 
opub likow ane dotychczas p ra 
ce zw ierzchn ika  K ościoła bu ł
garsk iego  o be jm u ją  ok. 0000 
stron. W iększość p rac  P a tr ia r 
chy C yryla to  situdia źród ło 
we nad histo rią  K ościoła B u ł
garii w  okresie  n iew oli tu re c 
kiej. Na uw agę zasługu je  też 
m onografia  na tem a t rzym sko
kato lick ich  p ró b  p rzep ro w a
dzenia u n ii kościelnej w  B uł
garii w  d rug ie j połow ie X IX  
w ieku.

WYSOKIE_________________

ODZNACZENIE___________

DLA EKUM ENICZNEGO

O R G A IW _________________

PRAWOSŁAWIA___________

A teńska  A kadem ia N auk na 
posiedzeniu  in au g u ru jący m  
rok naukow y 3971 p rzyznała  
sw ą trad y cy jn ą  nag rodę  za 
na jlepszą  p raw o sław n ą  p u b li
kację  teologiczną k w a rta ln i
kow i naukow em u P atriarcK a- 
tu  A leksandrii „E kklesiastikos 
P haros". C zasopism o to, po 50 
la tach  is tn ien ia , p rzesta ło  w y
chodzić w  1952 r. z  pow odu 
ca łkow ite j u tr a ty  znaczenia. 
N owy o k re s  rozk w itu  „E kk le
siastikos P haros"  rozpoczął się 
dopiero  w  1969 r. dzięk i in i
c ja ty w ie  M etropo lity  M etho- 
diosa z  A xum . Z now ej serii 
ukazało  się dotychczas sześć 
num erów . Je s t to  jed y n y  p r a 
w osław ny  o rgan  naukow y, 
k tó ry  zam ieszcza pu b lik ac je  
także  w  języku  an g ie lsk im  i 
n iem ieck im , p isan e  przez te 
o logów  an g lik ań sk ich , e w a n 
gelick ich , rzym skokato lick ich  
i un ijnych .

METROPOLITA

NIKODEM ________________

ODW IEDZIŁ______________
KLASZTOR________________

NA GÓRZE SYNAJ

K ierow n ik  W ydziału  Z ag ra 
nicznego P a tr ia rc h a tu  M os

kiew skiego, M etropo lita  L e n in 
gradu  i Ladogi — N ikodem , od 
w iedz ił o sta tn io  g reck i k lasz 
to r  św. K a ta rzy n y  n a  G órze 
Synaj. Z ostał on ta m  uroczyś
cie p rzy ję ty  przez A rcybiskupa
— op a ta  G regoriosa II, k tó re 
m u  w ręczył bogate  d a ry  i z a 
prosił go do M oskwy.

Arc}rb isk u p stw o  G óry S ynaj 
podlega — ja k o  K ościół a u to n o 
m iczny  — P a tr ia rc h a to w i Jero  
zolim y. O be jm u je  ono  k lasz to r 
św. K a ta rzy n y  n a  G órze Synaj, 
pobliską d iasporę o raz  k lasz- 
to ry -filia ły  w  G recji, T urcji, 
n a  C yprze i w  L ibanie .

ORGANIZATORZY________

KONGRESU_______________

„POKÓJ Z POLSKĄ”

Z WIZYTĄ________________

W WARSZAWIE

P od  koniec s tyczn ia  hr. p rze 
byw ała  w  W arszaw ie  trzy o so 
bow a g ru p a  o rgan iza to rów  
K ongresu  „Pokój z  Polską", z 
p asto rem  R ene L uedesdorffem  
n a  czele. K ongres ten m a się 
odbyć w  dn iach  27-28 lutego 
br. w  F ran k fu rc ie  n. M z  u- 
działem  ok. 900 osób. Jeg o  o r
gan iza to ram i są  m. in. Społecz
ność R obocza M łodzieży E w an 
gelickiej i „Aikcja P o jednan ia" .

G oście n iem ieccy  p rzep ro w a
dzili rozm ow y z  różnym i śro 
dow iskam i w  Polsce, sp o tk a li 
się też z  p rzedstaw icie lam i P o l
sk ie j R ady  E kum enicznej. O r
gan iza to rzy  K ongresu  spodzie
w a ją  się p rzy jazdu  ok. 30-oso- 
bow ej g rupy  z  Polski, w  tym  
k ilk u  p rzedstaw icie li Polsk iej 
R ady  E kum enicznej.

K ongres „Pokój z P o lską" 
m ia ł początkow o odbyć się w  
dn iach  21-22 lis topada  ub. r. 
O rgan iza to rzy  zdecydow ali się 
jed n ak  p rzesunąć  te rm in  K o n 
gresu , gdyż ja k  ośw iadczyli, 
„do jego zo rg an izo w an ia  p o 
trzeb n e  są  g run to w n ie  jsze
p rzygotow ania".

Z ŻYCIA__________________

ZJEDNO CZO NEG O

KOŚCIOŁA________________

EW ANGELICZNEGO  

W  POLSCE_______________

Z jednoczony  K ościół E w a n 
geliczny, będący jed n y m  z

członków  P o lsk ie j R ady  E ku 
m enicznej, zam ierza  jes ien ią  
b r. odbyć posiedzen ie  sw ego 
najw yższego o rganu  — Synodu, 
zb ie ra jącego  się raz  n a  trzy  la
ta. P oza  tym  jak  co roku  zo r
gan izow anych  zostan ie  szereg  
ku rsów  specja listycznych , a  w  
lipcu i s ie rp n iu  k ilk a  kunsów  
m łodzieżow ych pośw ięconych 
różnym  zagadn ien iom .

Poza m iesięczn ik iem
„C hrześcijan in", w ychodzącym  
w n ak ład z ie  5000 egz., Z jedno
czony K ościół E w angeliczny 
w y d a je  też pozycje książkow e. 
S p ec ja ln e  m iejsce w  p lanach  
w ydaw niczych  z a jm u ją  śp iew 
niki. D otychczas u kaza ły  się 
trzy  ró żn e  śp iew nik i chóra lne , 
4 w y d an ia  śp iew nika  ogólnego 
dla w iernych , śp iew n ik  nu tow y  
d la  śp iew u  kościelnego, a  w  

przygo tow an iu  z n a jd u je  się 
śp iew n ik  n u to w y  d la  o rg an i
stów  Z opub likow anych  o s ta t
nio  książek  w a rto  w ym ien ić : 
„D uchow e praebudzienie" C. G. 
F inneya, P. Thom sona i C. T. 
S tudda, „Co to znaczy  być 
p raw dziw ym  uczn iem  Jezusa  
C hrystu sa"  W illiam a M ac Do
n a ld a  i Roya R. H essiona oraz 
„D ary  duchow e a  służba koś
c ie ln a"  D onalda Gee. A u to r o- 
s ta tn ie j p r a c y  jeden  z n a jb a r 
dziej znanych  teologów  zielo
nośw iątkow ych , n a p isa ł ją  dla 
tych, k tó rzy  in te re su ją  się  z a 
g adn ien iem  charyzm atów  i po 
słu g iw an iem  się  m m i w  p racy  
•kościelnej. N a pow ielaczu  w y
dano  rów nież tom  I pod ręczn i
ka d la  nauczycieli relig ii 
(szkół n iedzielnych) pt. „Szki
ce biibłijne". J e s t to  p raca  zb io
row a, k tó re j ko le jne  8 tom ów 
w y daw ane  będą sukcesyw nie 
W fo rm ie  książkow ej. W n a j
b liższym  czasie m a  się ukazać 
książka pt. „W poszuk iw an iu  
praw dziw ego  szczęścia", o b e j
m u jąca  p ra c e  5 au to rów . K siąż
ki w y daw ane  są w  n ak ład z ie  
od 2-5 tysięcy  egzem plarzy  Od 
1973 r. m yśli się rów nież o co
rocznym  w y daw an iu  k a le n d a 
rza. O dpow iedzialnym  za  s p r a 
wy w ydaw nicze  je s t m g r Jan  
T ołw iński.

Z jednoczony  K ościół E w an 
geliczny, w edług  danych  ofic
ja ln y ch  z  połow y ub. r., liczy 
ok. 8000 w iernych . W ponad 
200 zborach  i s tac jach  kazno
dz ie jsk ich  p ra c u je  ok. 180 k az 
nodziejów . Z w ierzchn ik iem  je s t 
ks. p rezes S tan is ław  K rak ie - 
wicz. K ośció ł p row adzi w  O s
tródzie  Dom  S tarców  d la  ok. 
25 pensjonariuszy , w  p lanach  
je s t o tw a rc ie  Szkoły  B ib lijne j 
(S em inarium  dla kan d y d ató w  
n a  kaznodziejów ).



K OŚC IÓŁ P O LS K O K A TO LIC K I
PRZED SADAMI II R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

I. NABOŻEŃSTWA „DOMOWE"

W d n iu  16 p aźd z ie rn ik a  1922 
r. s ta ro s ta  sanocki, M ieczy
sław  Z ie lińsk i, te le fo n u je  o 
godz. 10.30 do w ojew ody 
lw ow skiego, G rabow skiego , że 
w Jaćm ie rzu  zaaresz tow ano  
n ie jak iego  ks. F ranc iszka  B oń
czaka, p rzybyłego  z A m eryki 
w  celu o rgan izow an ia  „sekty  
kościoła narodow ego w M ało- 
p o l s c e S t a r o s t a  m a kłopot, 
gdyż p ro k u ra to r  pow iatow y 
nie chce w ystaw ić  „ sankc ji"  i 
rozpocząć ś ledz tw a  dopóki 
b rak  „urzędow ego pośw iadcze
nia, że sek ta  ta  została  przez 
Rząd zakazan a” . W ojew oda 
pism em  z d n ia  17 p aźd z ie rn i
ka 1922 in fo rm u je  s ta ro s tą  (a 
w ięc i p ro k u ra to ra ) , że do
tychczas Rząd n ie  w ypow ie
dział się co do K ościoła Pol- 
skokato lick iego  (zw anego w 
urzędow ych  d o kum en tach  p o 
licji „ sek tą  a m e ry k a ń sk ą ”), 
czyli m ilczy, m ilczenie zaś o- 
znacza n ieuznan ie , a n ieuzna- 
nie, to zakaz... Ja sn e?  Cóż 
w ięc należy zrobić z a re sz to 
w anym  ks. B ończakiem ? A- 
resz t przed łużyć, p rzep ro w a
dzić śledztw o i w ytoczyć p ro 
ces. Rozkaz został w ykonany . 
O dbyła się p ierw sza  sądow a 
rozp raw a przeciw ko K ościoło
wi P o lskoka to lick iem u  w o- 
p arc iu  o s ta rą , zaborczą, au 
s tr ia ck ą  u staw ę  w yznaniow ą 
(z 1867 r.) zak azu jącą  K ościo
łom  n ieza legalizow anym  od
p raw iać  nabożeństw a „publicz
n e ” czyli n o rm alne . M ogły one 
organ izow ać re lig ijn e  sp o tk a 
nia ty lko  „dom ow e".

D la p o lskoka to lick ich  p a ra 
fii n a  te ren ie  daw nej A u s tr ia 
ckiej) G alic ji bardzo  w ażną 
sp raw ą było p rak ty czn e  w y 
ja śn ian ie  te rm in u  „nabożeń
stw o dom ow e" przez s ta ro 
stów , w ojew odów , sędziów' i 
policję,

W d n iu  6 m a ja  1923 r. do 
po lskoka to lick ie j k ap licy  w  
K rakow ie  przy  ul. M adaliń - 
skiego 10 w kroczy ła  po lic ja  i 
p rze rw a ła  „dom ow e” nabożeń
stw o, nie p ozw ala jąc  odm ów ić 
naw et „O jcze nasz", d latego że 
w śród obecnych  zna jdow ai się 
człow iek „obcy”, obyw ate l a- 
m ery k ań sk i, „n ie ja k i” b isk u p  
F ran c iszek  H odur. W ojew oda 
k rak o w sk i G ałecki (członek 
S tro n n ic tw a  L udow ego „P ia s t”) 
był zdan ia , że na n ab ożeństw ie  
„dom ow ym " może się  m odlić

w yłącznie  najb liższa rodzina 
(rodzice z dziećm i) i służba. 
W ięc w dn iu  17 m aja  1923 r. 
ks. F r. B ończak w ystosow ał 
do M in is te rs tw a  W yznań R e
lig ijn y ch  i O św iecenia P u b li
cznego prośbę o a u to ry ta ty w 
ne w y jaśn ien ie  tego p rob lem u, 
lecz nie znajdz iem y śladu  od
pow iedzi M in iste rs tw a . P y ta 
nie całkow icie  zlekcew ażono, 
by w ojew ody  G ałeckiego nie 
staw iać  w  k łopo tliw ej sy tu a 
cji.

„^L ecz  k ie row n ik  po lsk o k a to - 
lick ie j m isji w  Polsce, ks. 
B ończak, p rzew idyw ał tego 
ro d za ju  ak c ję  w ładz w yzna
niow ych i d latego  rów nocześ
nie zw rócił się  do M in is te rs t
w a S p raw  W ew nętrznych  z 
zażalen iem  na w ojew odów  
„ga licy jsk ich”. T u reak c ja  b y 
ła  na tychm iastow a. M in ister 
gen. W ładysław  S ikorsk i w y
stosow ał do K rakow a i L w o
w a n as tęp u jące  pism o: „M ini
ste rs tw o  o trzym ało  zażalen ia  
na s tosow an ie  jakoby  przez 
w ładze ad m in is tracy jn e  w o je 
w ództw  m ałopolsk ich  szykan  
w zględem  w yznaw ców  K ościo
ła N arodow ego i innych  p ra w 
nie n ieuznanych  zw iązków  re 
ligijnych i u tru d n ia n ie  sp raw o 
w an ia  przez  n ich  p rak ty k  
relig ijnych . N ie przypuszczając, 
aby zażalen ia  te  by ły  is to tn ie  
uzasadnione, zw racam  jednak  
uw agę P an a  W ojew ody n a  to. 
że obow iązk iem  podległych 
Mu organów  je s t p rzy  ścisłym  
p rzes trzeg an iu  przepisów  od
noszących się do zw iązków  re 
lig ijnych p raw n ie  n ieu zn a 
nych, un ik an ie  w szelk ich  za
rządzeń , k tó re  by u tru d n ia ły  
w yznaw com  tych  zw iązków  
zaspoka jan ie  sw ych po trzeb  
re lig ijn y ch  w  g ran icach  u- 
p raw n ień  p rzysługu jących  z 
m ocy tych  p rzep isów ” (A rch i
w um  A k t N ow ych, Min, W R i 
OP, Sygn. 1382, L. 3155).

W ojew oda k rak o w sk i, G a- 
I . łecki, z rozum iał i w y konał to 

zarządzen ie  po sw ojem u, w 
duchu w łasn e j w rogości do 
K ościoła Polskokato lick iego . 6 
czerw ca 1923 w ydał do „w szy
stk ich  panów  s ta ro s tó w  i p. 
K o m en d an ta  O kręgow ego po 
lic ji p aństw , w  K rak o w ie”

n astęp u jący  re sk ry p t: „Doszło 
do m ej w iadom ości, że n ie  
w szyscy P .T . P anow ie  t r a k tu 
ją  jak  należy  akc ję  na  rzecz 
kościoła narodow ego... n ie  zaw 
sze w y stęp u ją  z na leży tą  e- 
n erg ią  i z rozum ien iem  obo
w iązu jących  przep isów  p ra w 
nych. By zapobiec tem u  i u - 
jedno lic ić  postępow anie  w s to 
sun k u  do w /w  p rzypom inam  
P.T. Panom , że kościołow i n a 
rodow em u p rzy słu g u je  jedyn ie  
praw o  dom ow ego w y k o n y w a
n ia  ćw iczeń re lig ijnych . Z au 
w ażam  jed n ak  p rzy tem , że 
k u lt re lig ijny , k tó ry  je s t w y 
konyw any  w spóln ie  przez 
członków  n ieuznane j p raw n ie  
społeczności re lig ijn e j — nie 
należących  do tej sam ej ro 
dziny i s łużby  dom ow ej — nie 
je s t tym  dom ow ym  w y k o n y 
w aniem  p ra k ty k  re lig ijn y ch , 
k tó re  m a n a  m yśli 1 k tó re  
o ch ran ia  a rt. 16 w /cy t, u s ta 
w y” . G ałecki m ów i d a le j w y 
raźn ie , że „zebran ia  członków  
czy sy m patyków  tak iego  s to 
w arzyszen ia  n aw et za zap ro 
szen iam i, o ile w  m yśl p ro g ra 
m u zm ierza ją  do k rzew ien ia  
sek ty  re lig ijn e j, m usi się u - 
w ażać jako  akc ję  n iedozw olo
ną, a w innych  należy  poc ią 
gać po m yśli § 304 n.k. do 
odpow iedzia lności k a rn e j”. 
(Tam że, Sygn. 1392).

W w y n ik u  in te rw en c ji ks. 
F r. B ończaka upom niał w o je 
w odę G ałeckiego ów czesny 
M in iste r S p raw  W ew n ętrz 
nych Sołtan , dw om a te le fono - 
g ram am i, a to  z 22 i 24 g ru d 
n ia  1923 r. W drugim  z n ich 
zarządził w yraźn ie , b y  w o je 
w oda „nie ogran iczał sw obody 
w yznaw ców  K ościoła N arodo
w ego w w y k o n y w an iu  p ra k 
tyk  re lig ijn y ch  ty lko  do ści
słego g rona rodziny, a le  do
puścił rów nież  do w spólnego 
w y k onyw an ia  dom ow ych ćw i
czeń re lig ijn y ch  szersze g ro 
no w yznaw ców , o ile w łaśc i
ciel danego m ieszkan ia  im ien 
n ie  ich zaprosi i poręczy  spo 
kój i bezp ieczeństw o p u b licz 
n e”. (Tamże). Lecz w ojew oda 
G ałecki i tym  razem  lek ce 
w ażył upom nien ie  zw ierzchn i
ka do czasu, aż do K rakow a

nadeszło  podobne pism o z M i
n is te rs tw a  W yznań R e lig ij
nych i OP, d a tow ane  5 czerw 
ca 1924 p o p ie ra jące  s tan o w i
sko MS W ew n. S ta ło  się to n a  
sk u tek  dalszych in te rw en c ji 
ks. B ończaka, k tó ry  w y k azy 
w ał, że m im o rozporządzeń  
rządow ych  „g rupy  w yznaw 
ców K ościoła N arodow ego 
sp o ty k a ją  się  z groźbam i a- 
resz tow ań , k iedyko lw iek  czy
nią s ta ra n ia  o u rządzen ie  n a 
bożeństw a stosow nie do sw ych 
po trzeb  re lig ijn y ch ” .

A le re so rt w yznań  zapom 
n iał w ysłać to  sam o pism o (z 
5.VI.1924) do w ojew ody lw o w 
skiego, G a iap ic h a . G dy ten  
b rak  u zu p e łn ił re so rt sp raw  
w ew nętrznych  (te lefonogra- 
m em  z 24.1 1925), w o jew oda 
ten  s tw ie rd z ił z żalem , że in 
te rp re ta c ja  „nabożeństw a do
m ow ego” narzucona  przez 
MS W ew n. sprzeczna jes t z 
duchem  p raw a  austriack iego . 
N a w łasną  ręk ę  zarządził, że 
chociaż (nie z jego w iny) po l- 
skoka to licy  m a ją  już p raw o  
do nabożeństw  „w ścisłym  
k ó łk u  sw ych w yznaw ców ", to 
jed n ak  lokal w  czasie takiego 
„zeb ran ia" m usi być zam k n ię
ty  na  k lucz (Tam że, K. 853) 
O w szem . 15 m arca  1925 p o le 
cił s ta ro śc ie  M ichałow skiem u 
w S anoku, by podczas „do
m ow ych nab o żeń stw ” , po lic ja  
sp raw d za ła  p rzynależność  w y 
znan iow ą w ed ług  zaśw iadczeń 
w y staw ian y ch  przez s ta ro stę . 
K ażdy p o lskoka to lik  m usia ł 
fo rm aln ie  w y stąp ić  z K ościo
ła  R zym skokatolickiego i 0- 
trzym ać zaśw iadczenie  o p rze j
ściu  na  now e w yznan ie , przy  
czym  p rzed  oblicze s ta ro s ty  
należało  staw ić się  osobiście, 
co d la  ludzi w ie jsk ich  często 
było n iew ykonalne  i n iebez
pieczne. W w yn iku  dalszych 
in te rw en c ji ks. B ończaka w 
W arszaw ie  w o jew oda  G ara- 
pich odpow iedzia ł M in is te r
s tw u  W R i O P (4.II .1926), że 
zezw alan ie  po lskokato likom  na  
nabożeństw a  w szystk ich  za
proszonych stanow i n aru szen ie  
rzym skokato lick iego  p raw a  k o 
ścielnego (Tamże, L. 1021).

Ks. S. WŁODARSKI



POKŁOSIE 100-lecia STAROKATOLI6YZMU
„byśmy się poważnie traktowali wzajemnie“

Prof. dr VICTOR CON- 

ZEMIUS, z pochodzenia 

Luksemburczyk, objął w 

semestrze zimowym 

1970 71 wykłady z now

szej historii Kościoła na 

Wydziale Teologii Rzym

skokatolickiej (Szwajca

ria). Osoba jego jest 

dobrze znana w środowi

skach starokatolickich, 

zwłaszcza od XIX Mię

dzynarodowego Kongre

su Starokatolików w 

Wiedniu w 1965 r., pod

czas którego wygłosił on 

ważne przemówienie w 

sprawie podjęcia dialogu 

między rzymskokatolika- 

mi i starokatolikami.

P rof. C onzem ius uchodzi nie 
ty lk o  za znakom itego  znaw cą r u 
chu sta roka to lick iego , lecz ró w 
nież za szczerego p rzy jac ie la  s ta 
rokato lików . N a szczególną u w a 
gę zasługu je  jego książka  pt. 
„K atho liz lsm us ohne Rom. Die 
a ltk a to lisch e  K irchengem ein - 
sch a ft"  (K ato licyzm  bez R zym u. 
S ta ro k a to lick a  społeczność k o ś
cielna), w y d an a  w 1969 r. oraz 
a r ty k u ł zam ieszczony w ency 
k lopedii teologicznej „S acram en- 
tu m  M undi" p t. „S ta roka to licyzm  

przeg ląd  h is to ryczny  i sy s te 
m atyczny" (A ltkatho liz ism us — 
H isto risch er tłb e rb łick  und  Sy- 
stem atisch ) z 1967 r. Z w ażn ie j
szym i jego s tw ierdzen iam i, z a 
w a rty m i w  obu w ym ien ionych  
p u b likac jach , zapoznaliśm y n a 
szych C zyteln ików  w  n rze  42 ..Ro
dziny" z 18 p aźd z ie rn ik a  1970 r. 
D odajm y jeszcze, że na  X X  M ię
dzynarodow ym  K ongresie  S ta ro 
kato lików  w  B onn, k tó ry  odbył

się na początku  w rześn ia , ub. r., 
prof. C onzem ius był o fic ja lnym  
p rzedstaw ic ie lem  w atykańsk iego  
S e k re ta r ia tu  do S p raw  Jedności 
C hrześc ijan .

Na zaproszenie  rzy m sk o k a to 
lickiego „T ow arzystw a K u ltu ry  
C h rześc ijań sk ie j" , prof. C onze
m ius w ygłosił w  B ern ie  1 g ru d 
n ia  ub. r .  w yk ład  p t. „Sto la t 
s ta ro k a td ic y z m u  — a m y ”. Ja k  
s tw ierd za  au to r sp raw ozdan ia  za 
mieszczonego w o rgan ie  s ta ro k a 
to lików  szw a jca rsk ich  „C h ris tk a - 
to lisches K ireh en b la tt"  (n r 1 z 9 
styczn ia  1971 r.,) w yk ładu  prof. 
C onzem iusa „oczek iw ano z d u 
żym  nap ięc iem ”.

Już  w p ierw szych  zdan iach  
sw ego w y k ładu  prof. C onzem ius 
dał do zrozum ienia , że nie chodzi 
m u ani o „pośm iertny  dialog r e 
lig ijny  z ojcam i ru ch u  s ta ro k a to 
lick iego” na  tem at n ieom ylności 
ani o p rzed staw ien ie  dzisiejszego 
s ta n u  w zajem nych  stosunków  i 
do tychczasow ych w yników  d ia 
logu s ta ró k a to lick o -rzy m sk o k a to - 
lickiego. P o staw ił on k o n k re tn e  
zagadn ien ie  w  jak i sposób k a to 
licyzm  rzym sk i w idzi siebie w 
odn iesien iu  do ru c h u  s ta ro k a to 
lickiego.

P ie rw sza  część w yk ładu  po 
św ięcona b y ła  w łaśc iw ym  p rzy 
czynom  rozłam u kościelnego w 
1870 r., z k tó ry m  w iąże  się n a 
zw a „starokato licyzm u". Prof. 
C onzem ius w skazał p rzede w szy
s tk im  na po p ie ran ą  przez w ieki 
pod w pływ em  jezu itów  „m istykę 
a u to ry te tu ”, k tó ra  w sposób d e 
cydujący  p rzyczyn iła  się do zde
fin iow an ia  p ry m a tu  ju ry sd y k 
cyjnego pap ieża i jego n ieom yl
ności.

Z d rug ie j strony , po R ew olucji 
F ran cu sk ie j, p ro p ag u jące j sek u 
laryzację , p rzyw ódcy  kościeln i w  
w ielu  k ra ja c h  odczuw ali w y raźn ą  
po trzebę  oparc ia  się o R zym  ce
lem  zabezpieczenia  sobie podpo 
ry  w  p rzy p ad k u  ew en tualnego  
m ieszania się p ań s tw a  do sp raw  
K ościoła. Z dan iem  prof. C onze
m iu sa  n ie  należy tak że  przeoczyć 
fak tu , że po K ongresie  W iedeń
sk im , „w epoce re s ta u ra c ji is tn ia ł 
p rąd  ideologiczny p ro pagu jący  
znaczenie p ap ies tw a  jako  a u to 
ry te tu  m oralnego  w  K ościele i 
spo łeczeństw ie". I w reszcie  u t r a 
ta  w ładzy  św ieck iej, k tó ra  z a m a 
n ifesto w ała  się w  sta łym  ku rcze 

niu się P a ń s tw a  K ościelnego, 
w yw ołała  w śród  lu d u  kośc ie lne
go odruch  sym patii dla papieża, 
co w yraziło  się m. in. w ponow 
nym  w prow adzen iu  tzw . „grosza 
P io trow ego". R e fe ren t nazw ał to  
zjaw isko  „p rzym ierzem  papieża z 
ludem  kośc ie ln y m ”.

Z dan iem  prof. C onzem iusa, 
w szystk ie  te okoliczności w y ja ś 
n ia ją  fak t, dlaczego początkow o 
bardzo  lib e ra ln ie  nastaw io n y  p a 
pież P iu s IX  obrał k u rs  re lig ijn o - 
w ew nątrzkośc ie lny  i odgrodził się 
od św ia ta , k tó ry  uznał za czyn
nik w rogi. Czy w  rozw oju  tym  
w zm ocnienie cen tru m  k o śc ie lne
go nie było w ręcz w aru n k iem  k o 
niecznym ? P y ta n ie  to  zostało p o 
tem , na  I Soborze W atykańsk im , 
jednoznacznie  po tw ierdzone przez 
p rak ty k ó w  i m isjonarzy  koście l
nych, n a to m ias t z ostrym  p ro te s 
tem  w y stąp ili teologow ie. Z p e r 
spek tyw y  czasu trz eb a  p o w ie 
dzieć, że decyzja  w zm ocnien ia  
cen tru m  kościelnego spow odo
w ała zam knięcie  się K ościoła 
R zym skokato lick iego  w getcie, na  
o tw arc ie  b ram  k tó rego  zdobył 
się  dopiero  II Sobór W atykańsk i. 
W getcie ty m  Kościół odgrodził 
się  od św ia ta , n ie  u fa ł o siągn ię
ciom  nauki, u trzy m y w ał dystans 
wobec inaczej w ierzących , k ró tk o  
m ów iąc: postanow ił budow ać coś 
w  ro d za ju  „p ań stw a  w p a ń s tw ie ”.

Prof. C onzem ius pod k reś lił d a 
le j, że postępow i ka to licy  z  w z ra 
s ta ją cą  tro ską  ostrzegali p rzed  
w spom nianym i tendenc jam i. R e
fe ren t w ym ienił tu ta j  późn ie jsze
go p ion iera  s ta roka to licyzm u  w  
S zw ajcarii, prof. d ra  W altera  
M unzingera, u  k tó rego  gorące 
w zyw an ie  do p rzep row adzen ia  
re fo rm  w iązało  się z g łęboką r e 
lig ijnością  ka to licką . R ów nież 
w ielu  tych , k tó rzy  z m otyw ów  
politycznych  s tan ę li po stron ie  
sta roka to licyzm u , dow iodło przez 
sw oje osobiste zaangażow anie, że 
ich opow iedzenie się po s tro n ie  
opozycji poprzedzone było roz
czarow aniem  dzia łalnością  K oś
cioła, z k tó rego  się w yw odzili.

Na w stęp ie  d rug ie j części sw e
go w yk ładu , pośw ięconej zag ad 
n ien iu : jak ie  dośw iadczen ia  i n a 
uk i w yciągną ł Kościół R zym u z 
rozłam u po r. 1870, prof. C onze
m ius przyzna! szczerze: „Muszę 
tutaj poczynić bardzo sm utne 
stw ierdzenie, że m y, rzym skoka- 
tolicy, niem al niczego nie na

uczyliśm y się z tego rozłamu. 
Jest to tym  bardziej dziwne, że 
reform y przeprowadzone na II 
Soborze W atykańskim  zostały u- 
przednio już dawno dokonane 
przez starokatolików ”. R eferen t 
przy toczy ł tu ta j  p rzy k ład y  re fo r
m y litu rg iczne j, sp raw ę w c iąg 
nięc ia  św ieck ich  do ak ty w n e j 
w spółodpow iedzialności w  K oś
ciele, zagadn ien ie  ce lib a tu  d u 
chow nych, jak  i spow iedzi. W 
w szystk ich  ty ch  dziedzinach — 
po dk reś lił p ro f. C onzem ius — je 
go w łasny  K ościół mógł bardzo  
w ie le  nauczyć się od s ta ro k a to 
lików . Z am iast tego s tw a rza  się 
czasam i w rażen ie , ja k  gdyby 
Kościół R zym skokato lick i doszedł 
n iedaw no  sam  do ponow nego od
k ry c ia  tych  sp raw . C hętne korzy 
s tan ie  z pozy tyw nych  dośw iad 
czeń re fo rm ato rsk ich  s ta ro k a to 
lików  m ogłoby w n iek tó rych  
p rzy p ad k ach  uchron ić  p rzed  nie
po trzebnym i rozczarow aniam i.

G odnym  ubo lew an ia  je s t fa k t
— stw ierdz ił dalej C onzem ius — 
że zam iast ko rzystać  z dośw iad 
czeń s tarokato lick ich , Rzym  c h ę t
niej p rzem ilczał po p ro s tu  is tn ie 
nie sta roka to licyzm u . „Reforma 
kościelna udaje się zaw sze tylko 
tam, gdzie poważnie traktowana  
jest tajem nica Chrystusowa... 
Stam tąd dane jest nam polece
nie, byśmy się poważnie trakto
w ali w zajem nie, byśmy jedni 
drugich słuchali i jedni od dru
gich się uczyli”.

Po w ykładzie , k tó ry  z uw agą 
w ysłuchało  grem ium  złożone w 
połow ie z rzym skokato lików  i 
s ta ro k a to lik ó w , w yw iąza ła  się ży 
w a dy sk u sja . Ks. H ans F re i w 
sw oim  sp raw ozdan iu  zam ieszczo
nym  w  „C hris tka to lisches K ir- 
c h e n b la łt” s tw ie rd z ił na zak o ń 
czenie: „Kto podczas w ykładu
m yślał o tym , że także nasz w ła 
sny Kościół nie może się już za 
dow olić przeprowadzonym i on
giś reform ami i że z upływ em  
czasu zaczyna być coraz silniej 
odczuwana konieczność odnowy, 
ten nie m ógł uw olnić się od p y 
tania, czy rów nież my nie m ogli
byśm y się w iele nauczyć od n aj
now szych doświadczeń Kościoła 
R zym skokatolickiego”.

P. G.
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JAKI KOŚCIÓŁ?
N ie było m iędzy nam i różnic, nazyw ali się 

w szyscy b raćm i i s io stram i. Pom agali sobie 
ch ę tn ie  w e w szystk ich  sp raw ach  tyczących 
się c iaJa i duszy. W na jw ięk sze j czci były 
u n ich  w  tyim czasie  cz te ry  sa k ra m e n ty : S ło
w o Boże, poku ta , ch rze s t i ko m u n ia  św ięta, 
zw ana łam an iem  ch leba . Te cz te ry  ta je m n i
ce, te  cz te ry  św ię te  czynności, łączyły w szy
stk ich  w yznaw ców  C hrystusow ej relig ii, ja k 
by po tężną  obręczą, k tó re j n ie  zdoła złam ać 
ani złość żydow ska, an i p rześladow an ie , ani 
naw et śm ierć.

W ielk ie  p raw o  m iłości Boga i b liźn ich  
rządziło  n im i, Bóg był d la  n ich  m iłością i oni
0 ty le  lepiej Go rozum ieli i w ypełn ia li Jego  
w olę, o  ile ich serce  gorzało św iętszą i p o 
tężn ie jszą  m iłością braci, sió str, n a ro d u  sw e 
go i ca łe j ludzkości D w aj n a jlep s i ucznio
w ie  i nauczycie le  tego  system u m iłości, e w a n 
gelista  Ja n  i aposto ł n a ro d ó w  P aw eł, tak  
się w y p o w iad a ją  w  tym  przedm iocie:

„K to  n ie  m iłu je , n ie  zna Boga. gdyż Bóg 
je s t m iłością" (Jan , 4,8). „N ajm ilsi, poniew aż 
n as Bóg t a i  u m iłow ał (że zesłał na  ziem ię 
S yna Swego, Jezu sa  C hrystusa) i m yśm y po
w inn i w za jem n ie  się m iłow ać" (1 Jan  4,11)

„Boga żaden n ie  w idział, ale jeśli m iłu je  
m y jeden  drug ich , Bóg w nas m ieszka, a  m i
łość Jeg o  doskonała  je s t w  n a s ” (1 Jan , 4,12).

„P rzez to  poznajem y, iż w  N im  m ieszka
m y, a On w  nas, że D ucha sw ego  (miłości) 
dał n am " (1 Ja n  4).

„C hoćbym  m ów ił językam i ludzk im i
1 an ie lsk im i, a m iłości bym  n ie  m ia ł. s ta łem  
się ja k o  m iedź b rząk a jąca  albo  cym bał 
b rzm iący” (1 K or. 13,1).

„I choćbym  znał p ro ro c tw a  i w iedzia łbym  
w szystk ie  ta jem n ice  i w sze lk ą  um iejętność 
i choćbym  p cs iad a ł ta k  m ocną w iarę , iżbym  
góry p rzenosił, a  m iłości bym  n ie  m iał, n i
czyim n ie  je s tem ” (1 K or. 13,1).

„I choćbym  w yłożył na  żyw ność ubogich 
ca łą  m aję tn o ść  i choćbym  w y d a ł c ia ło  n a  
upalen ie , a  m iłości bym  n ie  m iał, n ic  m i to 
nie pom oże” . (1 K or. 13,3).

„A te ra z  zosta je  w ia ra , n ad z ie ja  i m iłość, 
te trzy  rzeczy, a le  z  n ich  na jw ięk sza  jes t 
m iłość" (1 K or. 13,13).

P. — Czy ten  s ta n  doskonałej m iłości Bo
ga, C h rystu sa  i b liźn ich  trw a ł d ługo?

O. — N iestety, n ie  p rze trw a ł zby tn io  apo 
sto lsk iego  w ieku . Z  n ap ły w em  do p ie rw o t
nego C hrystusow ego  K ościoła e lem en tów  
m n ie j w yrob ionych  i m niej przygotow anych  
pod w zględem  re lig ijn y m  i społecznym , a  
zw łaszcza z  n ap ływ em  ch rześc ijan  greckiego, 
rzym skiego, galilejsk iego, syry jsk iego , c h a l
dejsk iego , arm eńsk iego , a fry k ań sk ieg o  i g e r
m ańsk iego  pochodzenia, n ie  w ysta rczy ła  
w  Bożym  K ościele św ię ta  dyscyp lina  b ra te r 
stw a, rów ności i w spó łp racow n ic  tw a, a le  
trz eb a  by ło  w prow adzić  su row e, s ta łe  reg u ły  
i p ra w a  n o rm u jące  w ew n ę trzn e  i zew nętrzne  
życie, ta k  poszczególnych gm in kościelnych, 
jak o  też  całego K ościoła, o be jm u jącego  w szy 
stk ich  w yznaw ców , pozostających w  łącznoś
ci z  m acierzystym i, aposto lsk im i kościołam i.

P. — K to  s ta l n a  czele tego p ierw otnego  
C hrystusow ego K ościoła?

O. — A postołow ie, a  potem  s ta rs i przez 
n ich  postanow ien i, zw ani b iskupam i i k a p ła 
nam i, z  greck iego  języka p rezb ite ram i.

P. — K to  stan o w ił p raw a  i regu ły  d la  tego 
p ierw otnego  K ościoła?

O. — S tanow ili zeb ran i p rzedstaw icie le  
K ościoła, apostołow ie, b iskupi, k ap łan i, d ia 
koni a n aw et św ieccy, w  tym  przekonan iu , 
że  ich głos zbiorow y je s t  głosem D ucha 
Św iętego, k tó rego  p rzy rzek ł zesłać Jezus 
C hrystus, ab y  był ośw iecicielem , pocieszycie
lem  i k ie row n ik iem  Jego  K ościoła.

P  — Czy aposto ł P io tr  uw ażał się za g ło
w ę K ościoła, za p rzełożonego  innych  apo 
sto łów  i p rzyw łaszczał sobie p raw a  n ieom yl
ności k ie ro w n ik a  C hrystusow ego K ościoła, 
jak  to czyni obecn ie  p ap ież  rzym ski?

O. — P rzenigdy . A postoł P io tr  uw aża ł się 
za w spólaposto ła . w spó łp racow n ika  innych 
uczniów  Pańsk ich , rów nego im  tak  godnoś
cią, jak  w ładzą  duchow ną. W dw u listach  
sw ych, zw róconych do ch rześc ijan  p o ro z rzu 
canych  po Poncie, G alac ji, K apadocji, B ityn ii 
i innych  częściach Azji, nazyw a się  P io tr  
aposto łem  i sługą  C hrystusa , w spó lstarszym  
i w spó łśw iadk iem . W p ierw szym  w ielk im  
zgrom adzeniu  ch rześc ijań sk iego  kościoła, 
odby tym  w  Jerozo lim ie  około  roku  50, b ierze 
P io tr  udział, lecz n ie  jak o  p rzew odniczący  
zeb ran ia , ty lk o  jak o  jeden  i  apostołów , 
w spółuczestn ików . N ie jed en  też P io tr  po
tw ierdza  uchw ały  synodu, a le  w szyscy apo 
sto łow ie  i w szyscy też jak o  aposto lsk i k o m i
tet w ykonaw czy , w y sy ła ją  je  do innych  gm in 
chrześc ijańsk ich , jak o  no rm ę i regu ły  koś
cielnego  w spółżycia.

W sp ra w ie  te j czy tam y w  D ziejach  A po
sto lsk ich  n as tęp u jące  zdan ia :

„T edy się  zdało  aposto łom  i s tarszym  z c a 
łego zgrom adzenia , aby  w y b ran e  przez się 
m ęże do A ntioch ii1' (15,22).

„A gdy  chodzili (w ysłannicy) po m iastach , 
podaw ali im  ku  zachow aniu  ustaw y, k tó re  
by ły  postanow ione od aposto łów  i starszych  
w Jerozo lim ie” (16,4).

W idać z tych św iadectw , że P io tr  n ie  w y
stępow ał jak o  przełożony, a le  rów ny innym  
apostołom .

G dy w  S am arii pow sta je  ch rześc ijań sk a  
gm ina i chce  n aw iązać  łączność z je rozo lim 
sk im  kościołem , uda je  się nie do sam ego P io 
tra , a le  do starszych  w  Jerozo lim ie  i ci do
p iero  w ysy ła ją , jako  n a jw yższą  w ładzę  K oś
cioła, P io tra  i J a n a  do S am arii (Dz. Ap 8,14)

P io tr  n ie  p ro te s tu je , n ie  uw aża się przez 
to  p ostanow ien ie  za poniżonego, a le  ow szem  
spieszy ch ę tn ie  do Sam arii, jak o  w y słann ik  
aposto lsk iego  kom ite tu . Po  naw rócen iu  się 
u d a je  się  aposto ł P aw eł po in s tru k c je  do D a
m aszku, a n ie  do Jerozo lim y , nie do P io tra . 

<5dyby w tedy  uw ażano  P io tra  za g łow ę K oś
cioła i by ł n im  rzeczyw iście, to  C h rystu s Pan  
by łby  posłał P aw ła  n a jp ie rw  do niego.

„1 rzek łem  (Paw eł): Cóż uczynię P an ie?  A 
On (Jezus) m u odpow iedzia ł: W stań, idź do 
D am aszku, a tam  ci pow iedzą o  w szystk im , 
co postanow iono , abyś czyn ił’’ (Dz. Ap. 22,10).

Obrady_ _ _ _ _ _ _ _ _
Komitetu Naczelnego
Światowej_ _ _ _ _ _ _
Rady Kościołów

21 styczn ia  br. zakończyły się w  Addis 
A bebie (Etiopia) 12-dniow e o b rady  K om i
te tu  N aczelnego Ś w iatow ej R ady K ościo
łów, n a jw ażn ie jszeg o  g rem iu m  R ady w  
okres ie  m iędzy  zgrom adzeniam i ogólnym i 
K ościołów  członkow skich . W środow is
kach  ekum enicznych  oczek iw ano  na  to po
siedzen ie  z pew nym  niepokojem , bow iem  
o b aw ian o  się, że m oże przynieść ono z so
bą kryzys w  życiu i działalności Ś w ia to 
w ej R ady K ościołów , a tym  sam ym  w 
rozw oju  ruchu  ekum enicznego  P u n k tem  
szczególnie zapalnym  była  decyzja K om i
te tu  W ykonaw czego R ady, pod ję ta  w e 
w rześn iu  ub. r. w  A rno ld sha in  (NRF), 
dotycząca udzie len ia  pom ocy finansow ej 
19 o rgan izacjom  w alczącym  z b ron ią  w 
ręku  p rzeciw  seg regacji rasow ej J a k  w ia 
domo, decyzja ta była k ry ty k o w an a  nie 
ty lko  przez K ościoły w  A fryce, p o p ie ra ją 
ce tam te jsze  „b ia łe” reżim y, lecz rów nież 
przez n iek tó re  K ościoły europejsk ie .

Na szczęście, w spom niane  na w stęp ie  
obaw y  nie ziściły  się, co w ięcej, po po
siedzen iu  w  A ddis A bebie m ożna n aw et 
m ów ić o w zm ocnien iu  ekum enii. D ysku
s ja  nad P rog ram em  Z w alczan ia  R asizm u 
Św iatow ej R ady K ościołów  doprow adziła  
do akcep tac ji w cześniejszych decyzji i do 
u s ta len ia  now ych w ytycznych  d la  tego 
P rogram u. Z agadn ien iu  tem u  będziem y 
chcie li pośw ięcić w  jednym  z najb liższych  
num erów  o d rębny  artyku ł.

D rugim  w ażnym  punkten"i p rogram u 
ob rad  była sp raw a  now ej s tru k tu ry  p racy  
Św iatow ej R ady K ościołów. O propozy
cjach  w ysuw anych  przez spec ja lny  K om i
te t do S praw  S tru k tu ry  p isa liśm y  w  n rz e  4 
„R odziny” z 24 stycznia br. K om ite t N a
czelny propozycje  te  zaakcep tow ał. S top 
n iow e w p row adzan ie  now ej s tru k tu ry  w  
życie trw ać  będzie  do 1975 r., tj. do n a 
stępnego  Z grom adzenia  Ogólnego.

Poza tym dużo uw agi pośw ięcił K om i
te t N aczelny stosunkom  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  z K ościołem  R zym skokato lic
k im  o raz  sp raw ie  d ialogu z re lig iam i n ie 
ch rześc ijań sk im i i z ideologiam i. P o jaw i
ło się tu ta j szereg  now ych akcen tów .

K om itet N aczelny zeb ra ł się w  A ddis 
A bebie na zaproszenie cesarza  H aile  Se- 
lassie  i p a tr ia rc h y  K ościoła E tiopii A buny 
T heophiliosa. Z ogólnej liczby 120 człon
ków  K om itetu , przybyło  n a  o b rad y  100 
delegatów , poza tjrnn 150 obserw ato rów  
i doradców , o fic ja lnych  gości i w spó łp ra
cow ników .

Podczas posiedzenia rozpatrzono  pozy
tyw ne w niosk i sześciu K ościołów  w  s p ra 
w ie p rzy jęc ia  n a  członków  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów. T rzy inne  Kościoły, li
czące poniżej 10 tysięcy w iernych , uzy
skały  s ta tu s  członków  stow arzyszonych, 
poza tym  pełnym i członkam i R ady zo
s ta ło  5 zw iązków  w yznan iow ych , k tó re  w 
osta tn im  czasie usam odzie ln iły  się w obec 
sw ych K ościołów  m acierzystych . T ak więc, 
ak tu a ln ie  Ś w ia tow a R ada K ościołów  zrze
sza 252 K ościoły i zw iązki w yznaniow e.

N a uw agę zasługu je  w ybór kobiety, d r 
K yoka T akeda  Cho ze Z jednoczonego K oś
cio ła  C hrystusow ego Japon ii, n a  s tan o w i-

«



sko  jednego  z 6 p rezyden tów  R ady, \v 
m ie jsce  zm arłego  w  ub. r. teologa ce j-
lońskiego, D an ie la  T. N ilesa. D r T. K  Cho
liczy 53 la ta  i  je s t p ro feso rem  an tro p o lo 
gii M iędzynarodow ego U n iw ersy te tu  w  
Tokio.

N ow ym  przew odniczącym  ekum enicznej 
K om isji Kocściolów do  S p raw  M iędzyna
rodow ych  {CCIA) został szw edzki se n a 
tor, U le D ahlen. Jego poprzednik , d r
U lrich  S cheuner, p ro feso r p raw a m iędzy
n aro d o w eg o  w  B onn, zrezygnow ał ze sw e
go stan o w isk a  z uw agi na podeszły w iek  
i zły  s tan  zdrow ia.

N a po rządku  o b rad  w A ddis A bebie 
zn a laz ła  się  także  sp ra w a  znalezien ia  
w łaśc iw ego  n astęp cy  d ra  E. C. B lake 'a  na  
s tan o w isk u  sek re ta rza  generalnego  Rady. 
Dr. B lake  ju ż  w  lipcu  ub. r. po in fo rm o
w ał, że w  chw ili ukończen ia 65 roku ży
c ia  w  listopadzie  1971 r. chc ia łby  złożyć 
sw ój u rząd . Jednocześn ie  dodał, że jeszcze 
przez  pew ien  ok res czasu  słyżyć będzie 
pom ocą sw em u  następcy . W zw iązku z 
tym  K o m ite t N aczelny p ostanow ił u tw o 
rzyć K om ite t N om inacy jny , złożony z 13 
cz łonków  pod p rzew odn ic tw em  k s  d ra  Jose 
M ig-ueza-Bonino, k tó ry  na jpóźn ie j do la ta  
1972 r. m a podać k a n d y d a tu rę  now ego s e 
k re ta rz a  gen era ln eg o  Jego  w ybór n astąp i 
p raw dopodobn ie  n a  posiedzen iu  dorocz
n y m  K om ite tu  N aczelnego w  sienpniu  1972 
r. w  H olandii.

W ażnym  w y d arzen iem  posiedzen ia  w 
A ddis A bebie by ła  ta k ż e  o sta teczna  decy
z ja  w  sp raw ie  po łączen ia  Św iatow ej R ady 
K ościołów  z Ś w ia tow ą R adą W ychow ania 
C hrześcijańsk iego . P odobną uchw ałę  m usi 
podjąć jeszcze ta o s ta tn ia  n a  k o n ferenc ji, 
k tó ra  odbędzie  się  w  liipcu br. w  Lim ie.

Jeże li w y b ó r d r Cho n a  stanow isku  je d 
nego z p rezyden tów  R ady  m ożna uznać za 
■wyraz u znan ia  roli k o b ie ty  w  ruchu  eku 
m enicznym . to  zaproszenie  k ilk u n astu  
p rzedstaw ic ie li m łodzieży ma ob rady  K o- 
m ite tu  N aczelnego w A ddis A bebie dow o
dzi jednoznacznie , ja k  bard zo  Św iatow ej 
R adzie K ościołów  leży n a  sercu  ekum e
n iczne  zaangażow an ie  m łodego pokolenia 
ch rześc ijan . K om ite t N aczelny postanow i! 
zw rócić  się do K ościołów  członkow skich, 
aby  na  p rzyszłe  posiedzen ia  m ianow ały  
15— 20 p rzed s taw ic ie li w  w ieku  poniżej 
30 la t.

Na zakończen ie  o b rad , członkow ie K o
m ite tu  N aczelnego uchw alili szereg  re z o 
lucji i apeli. Z in ic ja ty w y  szkockiego de
leg a ta  G eorge Ballsa, p rzy  p oparc iu  p a 
sto ra  D M. M usunsa z  Z am bii i prof. R o
gera  M ehla z F ran c ji, postanow iono  w y
słać te leg ram  do  p rem iera  b ry ty jsk iego  
E d w ard a  H ea th a  z  żądan iem  n ied o s ta r-  
c zan ia  b ron i ras istow sk iem u  reżim ow i 
R epub lik i A fryki Po łudn iow ej. Podobny  
ap e l sk ie ro w an o  do w szystk ich  k ra jó w  
św iata .

Poza tym  K om ite t N aczelny udzielił 
m oralnego  p o parc ia  pokojow ym  w ysiłkom  
ONZ na B liskim  W schodzie, w ypow iedział 
się p rzeciw  up ro w ad zan iu  zak ładn ików  
i sam olo tów  o raz  w ezw ał w szystk ie  rządy 
św ia ta  d o  zn iesien ia  k a ry  śm ierci.

P o d ję to  też zasadn icze decyzje teolo
giczne w  sp raw ie  w zm ocnien ia  w spó lnej 
bazy duchow ej Ś w iatow ej R ady  K ościo
łów, p row adzen ia  d ialogu  z Kościołem  
R zym skokato lick im  i re lig iam i n iech rześ
c ijań sk im i o raz  o p racow ano  now e w ytycz
ne w  zak res ie  ch rześc ijań sk ie j dz ia ła lnoś
ci m isy jnej.

Z organ izow an ie  o b rad  K om ite tu  N a
czelnego w  A ddis A bebie  d a ło  możność 
jego członkom  uczestn ic tw a  w  etiopskim  
św ięcie E pifanii, zw anym  T im kat. Jest 
to  jed n o  z trzech najw ażn ie jszych  e tio p 
sk ich  św ią t kościelnych, k tó re  m a jedno 
cześn ie  c h a ra k te r  św ię ta  ludow ego i n a  
rodow ego, P u n k te m  szczytow ym  tego 
św ięta  je s t sym boliczne odnow ien ie  S a 
k ram en tu  C hrztu , k tó rego  n a  osobie ce
sa rza  dokonu je  p a tr ia rc h a  w  obecności 
śp iew ających  i tańczących  kap łanów  i 
klaszczących w  rę c e  w iernych .

N a -zakończenie o d n o tu jm y  jeszcze, ze 
K om ite t N aczelny podjął uchw ałę, iż n a j 
bliższe posiedzen ie  K om itetu  W ykonaw 
czego odbędz ie  się w e  w rześn iu  br. w  
B ułgarii. K A R O L K A R SK I
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iPrzed 75 la ty  — dok ładn ie  d n ia  11 
s ie rpn ia  1895 roku  w  C hicago, S i ł . ,  zo
s ta ła  zo rgan izow ana n ieza leżna  p a ra f ia  
p.w. W szystkich Św iętych. Je j o rg an iza to 
rem  był lud  polski z ks. A nton im  K o
złow skim  n a  czele.

G rom ada lu d u  polskiego ze sw oim  d u 
chow nym  przew odn ik iem  z w ie lu  pow o
dów  uw ażała , że  ich d roga do Boga n ie  
p row adzi poprzez Kościół R zym skokato li
cki. zrozum ieli, że m uszą  iść w łasną  drogą 
— w m yśl w skazań  N ajw iększego N auczy
c ie la  ludzkości Jezusa  C hrystusa.

N iezależna p a ra f ia  ro zw ija ła  się po
m yślnie, łączyły  się z n ią  in n e  po lsk ie  
p a ra f ie . W roku  1897 — w ybrany  [przez 
Synod  N iezależnych Ftolskich P a ra f ii — ks. 
eleikt A nton i K ozłow ski zosta ł konsek ro 
w an y  n a  b iskupa w  S ta ro k a to lick im  K oś
ciele  w  B ernie, w  S zw ajcarii.

Po śm ierc i B iskupa A ntoniego K ozłow 
skiego, w  dn iu  14 s tyczn ia  1907 r. człon 
kow ie p ara fii k a te d ra ln e j zw rócili się  do 
ks. B iskupa Fr. H odura z p rośbą, by 
przybył n a  pogrzeb zm arłego B iskupa. B is
kup  F. H odur p rzyby ł do C hicago na 
pogrzeb  i to  by ł p ierw szy  k rok  w n a w ią 
zan iu  łączności.

O fic ja lne  .połączenie n astąp iło  24 m arca  
1909 r. O d tej chw ili p a ra f ia  k a te d ra ln a  
W szystkich  Św iętych s ta ła  się częścią P o l
skiego N arodow ego K ato lick iego  Kościoła 
pod ju ry sd y k c ją  B iskupa Fr. H odura.

D zieje  p a ra fii W szystkich  Św iętych były 
podobne do dziejów  innych p a ra fii K oś
cioła. P a ra f ia  p rzechodziła  okresy  w znio
słe, a le  n ie  b rakow ało  pew nych  za łam ań  
i w alk i z p rzeciw nościam i, jed n ak  p a ra f ia  
k a te d ra ln a  s ta le  w z ra s ta ła  w  .znaczeniu 
3 sw oim i w p ływ am i p ro m ien io w ała  n ie  
ty lko  n a  P olonię w  C hicago i w  okolicy, 
ale także  n a  dalsze m iejscow ości.

P ierw szym  O rdynariuszem  Diecezji Z a
chodniej a zarazem  proboszczem  p a ra fii 
k a ted ra ln e j został B iskup Leon G rochow 
ski, k tó ry  poprzez G odzinę R adiow ą i 
dzięki n adzw ycza jnym  zdolnościom  o rg a 
n izacy jnym  pow iększył n ie  ty lko  p a rafię , 
a le  ca łą  diecezję.

U roczystą M SZĘ SW  z o k az ij 75-lecia 
p a ra f ii k a te d ra ln e j o d p raw ił P ierw szy  B i
skup  T adeusz  F. Z ie liń sk i w  asyście du 
chow ieństw a. P ierw szy  B iskup  w ypow ie
dział rów nież  w języku  po lsk im  stosow ną 
naukę. B iskup  W SŁO W A K IEW ICZ w y
głosił S łow o Boże w  języku  angielsk im .

W p rezb ite riu m  zasiedli liczni p rz e d s ta 
w ic ie le  duchow ieństw a, a k a te d ra  prze
p e łn iona  by ła  w iernym  polsk im  ludem .

Po u roczystym  n abożeństw ie  odby ła  się 
w sali C h a teau  R oyale ak ad em ia  i b a n 
kiet. A kadem ię  zagaił p. R yszard  S ta rk  
przew odniczący  K om ite tu  Jubileuszow ego, 
k tó ry  w  serdecznych  słow ach  pow itał 
w szystk ich  uczestn ików  a n a s tęp n ie  p rzed 
staw ił S oastm istrza  E. Skore,

P rzew odn iczący  K om ite tu  P a ra f ia ln eg o  
odczy ta ł listy  i te leg ram y  n ad es łan e  n a  
ręce O rdynariu sza  D iecezji Z achodn ie j 
B iskupa Fr. R ow ińskiego. M in. te leg ram y 
n adesła li: p rezy d en t S tanów  Z jednoczo-

czonych A P., p rezy d en t m . C hicago, S i l .  
m a jo r  R ichard  J. D aley. R ada K ościołów  
C hrzęścijańsk ich , A lojzy M azew ski, p rze 
w odn iczący  K ongresu  Polonii A m ery k ań 
sk iej, B iskupi i D uchow ieństw o, w ie rn i i 
sym patycy  PN K K .

N a akadem ii p rzem aw ia li: P ierw szy  B i
sk u p  T adeusz  F. Z ielińsk i, B iskup  O rdy
n a riu sz  F r  R ow iński, 'Prezes P o lsk o  N a ro 
dow ej „S P Ó JN I” p. W incenty  Juszk iew icz  
i inni.

N iżej poda jem y  w e fragm en tach  p rz e 
m ów ien ie  p. A deli Ł agodzińsk iej — p re 
zeski Z w iązku  Polek , k tó ra  rów nocześnie 
w ystępow ała  w  im ien iu  K ongresu  Polonii 
A m erykańsk ie j.

,p o w s ta n ie , rozw ój i is tn ien ie  Polskiego 
K a to lick iego  K ościoła N arodow ego n a  te 
ren ie  Stamów Z jednoczonych je s t z jaw is
k iem  pow ażnym  i p rzełom ow ym  w  h is to rii 
P o lon ii i o rien tac ji K ościoła R zym skoka
to lick iego  w  A m eryce. N iew ątp liw ie  m ia 
ło  ono w p ły w  n a  dalszy  rozw ój P o
lonii pod w zględem  re lig ijnym . Z m ieniło  
o n o  do pew nego s to p n ia  n as taw ien ie  w 
sto sunku  d o  k a to lików  i duchow ieństw a 
po lsk iego  pochodzenia. J e s t fak tem  h i
storycznym , że dop iero  po tem  p ierw szy 
bisfkup rzym skokato lick i ks. P aw eł R hode 
został konsekrow any .

^Powstanie Polskiego K atolick iego  K oś
c io ła  N arodow ego i doczekan ie  się p rzez  
jego  in s ty tu c ję  d iam en tow ego  jub ileu szu  
je s t po n ad to  z jaw isk iem  n iezw yk le  w y
m ow nym , k tó re  do tąd  nie strac iło  na 
ak tualności. O bchodzony dziś Ju b ileu sz  
K a te d ra ln e j p ara fii W szystkich  Św iętych 
m .in. przypom ina, że K ościół jes t Z gro
m adzen iem  W iernych, w  k tó ry m  m a ją  oni 
n ie  ty lko  obow iązek  i ciężary , a le m a ją  
też p ra w a  i p rzy w ile je  (...)

W im ien iu  K ongresu  P o lon ii A m ery k ań 
sk ie j sk ład am  przy  dzisiejszej okazji 
P rzyw ódcy , ks. B iskupow i R ow ińsk iem u 
i W iernym  P a ra fii K a ted ra ln e j W szystkich 
Ś w iętych  na jlep sze  życzenia. 2yczę d a l
szych sukcesów  w  p racy  społecznej d la  
dobra  Polonii. P o n ad to  m ódlm y się w szy 
scy o jedność d la  ca łe j Polonii w  m yśl 
n apom nień  A postoła N arodów , k tó ry  tak  
(pisał do K o ry n tia n : „N iech n ie  będzie 
m iędzy w am i rozłam ów . B ądźcie zupełn ie  
zgodni: jed n e j m yśli i jednego  m n iem a
n ia "  (Kor. 1,10)”.

A kadem ia  w  C hicago b y ła  sp raw d z ia 
nem  żyw otności, siły, znaczenia i ro li P o l
sk iego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
w  S tan ach  Z jednoczonych AP.
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to s  ano i m e *? .
STANISŁAW MAJEWSKI

E ttore M aggiorane urodził s ię  na S y cy lii 0 
w rześn ia  1906 r. B y ł on osta tn im , p iątym  d z iec 
k iem  w  rodzin ie  in ży n iera  F abio M aggiorane, 
starej sy c y lijsk ie j  rodzin ie , k tóra dała  Ita lii w ie 
lu  w y b itn y ch  lud zi. D ziad E ttore — Salvatorc  
M aggiorane, b y ł m in istrem  ro ln ic tw a  i se n a 
torem , str y j — G iu sep p e M aggiorane, za słyn ą ł w  
św ie c ie  nauk ek o n o m iczn y ch ; Q uirino M aggio
rane — drugi stry j — był w y b itn y m  fizyk iem  u- 
n iw ersy te tu  w  T uryn ie , a stry j M agale  M aggio
rane zn an ym  p ra w n ik iem , so c jo lo g iem  i rek to 
rem  u n iw ersy te tu . T ak w ięc  E ttore ży ł i ro zw i
ja ł s ię  w  środ ow isk u , które m u sia ło  k szta łtow ać  
jego  rozum , a m b icję  i in te lig en c ję .

P ię tn a sto le tn i E ttore p otra fił z p am ięci, bez po
m ocy o łó w k a  i pap ieru , ro zw ią zy w a ć  n ajb ar
d z iej sk o m p lik o w a n e  zad an ia  m atem atyczn e . 
G łó w n ie  jednak , i przede w szy stk im , za jm ow ał  
się  d w iem a  d y scy p lin a m i — na pozór k ra ń co w y 
m i: astron om ią  i so c jo log ią . Jakoś p o d św ia d o 
m ie p o szu k iw a ł w za jem n ej w ię z i tych  nauk, k tó 
re d z isia j ju ż  zb liża ją  s ię  do s ie b ie  coraz bar-* 
J2iej. A u to b io g ra fia  E ttore M aggiorane to 
w zór sz la ch etn eg o  cz ło w iek a : sk rom n ego , g o to 
w ego  do n ie s ien ia  pom ocy  b liźn im , p ełnego  se r 
deczn ośc i d la  ludzi.

W w iek u  m ło d z ień czy m  w ięk szo ść  czasu  sp ę 
dzał E ttore na ro zm y śla n ia ch  i sam o tn y ch  w ę 
drów k ach , z  da la  od rozk rzyczanych  ró w ieśn i
ków . S w o im  za m iło w a n iem  do w ied zy  i w y ją t
k ow ym i zd o ln ośc iam i je j p rzy sw a ja n ia , zadzi
w ia ł profesorów .

Po k ilk u  la tach , m łod y  E ttore tra fia  do „gru
py p rofesora  Corbino". P rofesor C orbino, zn ak o
m ity  fizy k  w ło sk i, z jed n oczy ł w o k ó ł s ieb ie  n a j
bardziej u ta len to w a n y ch  u czn ió w , k tórym i by li:  
Serge, A m ald i, R asctti, F erm i, P o n tecorvo  i E t
torc M aggiorane. T en  osta tn i, choć najm łodszy  
w iek iem , w yp rzed za ł ko legów . U w a ża  się  do 
dziś w  św ie c ie  nauki, żc  to w ła śn ie  on w sp ó l
n ie  z E nrico  F erm i p ierw si s tw o rzy li p od staw y  
teorii a tom ow ej.

K iedy w  1937 roku rozp isano  konkurs na o b 
sad zen ie  k atedry  fizyk i w  N eapolu , E ttore  
o św ia d czy ł przyjacio łom  n ak ła n ia ją cy m  go do 
objęc ia  tego  sta n o w isk a :

— N ie  zam ierzam  u b iegać  s ię  o katedrę. Ja  
nie chcę w y rzą d zić  z ła  ludzkości...

S ło w a  te  zosta ły  zap a m ięta n e  przez przyjació ł 
E ttorc, b o w iem  za w a rta  b y ła  w  n ich  zap ow ied ź  
tego, co m ia ło  n astąp ić  później...

E ttore M aggiorane był n a jb liżej ta jem n icy  
w y z w o len ia  en erg ii a to m o w ej. O b aw ia ł się , że  
lud zk ość n ie  będzie  zdolna je j k on tro low ać albo, 
że n ie  potrafi z  n ie j k orzystać d la  w ła śc iw y ch  
celów .

Po d łu g ich  n a m o w a ch  przyjació ł, E ttore M ag
giorane ob ją ł jed n ak  k atedrę fizy k i u n iw ersy te 
tu w  N eapolu . U zysk a ł to s ta n o w isk o  bez obo
w ią zu ją ceg o  in n y ch  k an d y d a tó w  kon ku rsu  — je 
go dorobek n a u k o w y  w y starcza ł. W ykład in a 
ugu ru jący , na którym  obecn i by li liczn i przed
sta w ic ie le  eu rop ejsk iego  św ia ta  nau ki, by ł prze
m ó w ien iem  w y b itn eg o  cz ło w iek a , w a lcza ceg o  o

w ie lk ich  i n ie  zb adan ych  m o żliw o ścia ch  fizyk i  
jąd row ej, lecz  m ó w ił z jak im ś sm u tk iem . N ie  
w sp om in a ł o sw o ich  gen ia ln y ch  odk ryciach . Tę  
ta jem n icę  o m a w ia ł jed y n ie  z F erm im , który  
jed n ak  in aczej m y śla ł i postęp ow ał n iż  M aggio

rane. P odczas g d y  ten  ostatn i przeżyw ał g łęb oki 
kryzys, w ew n ętrzn ą  w a lk ę : n au k ow ca  — ś w ia 
dom ego korzyści z w y zw o lo n ej en erg ii i c z ło w ie 
ka, który  boi s ię  tego odkrycia  — F erm i m arzył 
ty lk o  o s ła w ie .

M aggiorane w y k ła d a ł fizyk ę w  N eapolu  za 
le d w ie  przez k ilk a  m iesięcy .

26 sierp n ia  1938 r. m iody profesor fizy k i, g e 
n ia ln y  um ysł Ita lii, E ttore Majggiorane w szed ł na  
pokład statk u  za k otw iczon ego  w  N eapo lu  by 
udać się  do P alerm o, gd zie  'a m ierza l sp ęd zić  
krótki urlop. M ial w ted y  32 lata . B y ł szczu p ły , 
b lad y , czarne oczy  kry ły  obfite brw i.

W P alerm o M aggiorane zabaw ił ty lk o  jedną  
dobę i następ nym  sta tk iem  pow rócił do N eapolu .

Od tej pory w sze lk i s łu ch  o nim  zag in ą ł. E tto
re M aggiorane — czło w iek , który p ierw szy  po
sia d ł k lucz do ta jem n icy  w iid z y  a to m o w ej — 
przepadł bez w ieśc i.

K elner ze sta tk u , na którym  p od różow ał prof. 
M aggiorane, z ezn a w a ł póżnipj, żc  w id z ia ł go  
sp aceru jącego  w  zadum ie , po górnym  pok ładzie. 
R ów n ież  inn i św ia d k o w ie  p o tw ierd za li fak t po
w rotu  M aggiorane do N eapolu . D zień  27 s ie rp 
n ia  1938 r. był w ie trzn y  i dżdżysty . D okąd po
dążał z portu prof. M aggiorane?...

Enrico F erm i, n a jb liższy  w sp ó łp racow n ik  E tto
rc pod n iósł a larm . D otarł n aw et do M usso lin iego . 
którem u o św ia d czy ł:

— E kscelen cjo , trzeba przeprow adzić  n a ty ch 
m ia sto w e  i sk ru p u la tn e  śledztw o. Z a g in ięc ie  M eg- 
g ioran e  to n ieo cen io n a  strata  d la nauki i naro
du. Cała p o lic ja  Ita lii p ow in na p rzystąp ić  do a k 
cji p oszu k iw a w czej.

M usso lin i n iezw ło czn ie  w yd a l n iezb ęd n e  roz
p orządzen ia . P o szu k iw a n ia  zag in ion ego  profesora  
p row ad zon e b y ły  rzeczy w iśc ie  sk ru p u la tn ie . A k 
cją  k ierow ał sztab  n a jw y tra w n iejszy ch  d etek ty 
w ó w  policji. N ie  by ło  chyba tak iego zakątka  Ita 
lii, gdzie  n ie  p row ad zon o poszu k iw ań . S p ra w 

dzono n aw et szp ita le , k o stn ic  <, w ię z ien ia , k la sz 
tory, zak łady  d la  ob łąk an ych , w y k o p y w a n o  z w ło 
k i sam obójców ...

W szystko to n ie  da ło  rezu ltatów .
E nrico F erm i osob iście , na w ła sn ą  rękę i za 

w ła sn e  środki, p o szu k iw a ł przyjaciela . I to n ie  
d ało  żadnego rezu ltatu , żadnego śladu .

P o n iew a ż  M aggiorane był w  P alerm o, p o n o w 
n ie  rozpoczęto  p o szu k iw a n ia  na S y cy lii, n ie  l i 
cząc s ię  z zezn an iam i św ia d k ó w  tw ierd zących , że  
M aggiorane p o w rócił do N eapolu . W P alerm o  
usta lon o , że  profesor ca ły  dzień p rzeb yw ał w  
hote lu  i n ie  op u szcza ł sw eg o  pokoju . P o d ejrze
w an o , że  m ogła  porw ać go sy cy lijsk a  m afia  
d zia ła jąca  za p ien iąd ze  ośc ien nego  m ocarstw a. 
A le  sk ru p u la tn e  ś led z tw o  w yk aza ło  n iezb ic ie , że 
profesor pow rócił jed n ak  do N eapolu . W idziano  
go w  porcie po przyb iciu  statk u  do lądu. W i
d ziano  go ró w n ież  już na u licach  N eapolu ...

W szczęto D o szu k iw an ia  ieszcze ra z  w  k la sz tn -

k lasztorn ych  przed prześlad u jącą  go stra sz liw ą  
ta jem n icą  atom u. U sta lon o  w ted y , że  na k ilka  
tygodn i przed za g in ięc iem  M aggiorane rzeczy 

w iśc ie  od w ied za ł k lasztor  „G esu N u ev o “ i roz
m a w ia ł z jego  przeorem , n ie  podając sw eg o  
im ien ia  an i n azw isk a . P rzeor rozpoznał go na 
fo to g ra fii po łożon ej przed nim  w śród  w ie lu  in 
nych . R ozm ow ę z przeorem  przerw ał i tak  sa 
m o nag le  o d szed ł jak  się  pojaw ił...

Enrico F erm i w y jeżd ża  w k rótce  do Sztokh o lm u , 
gd zie  p rzyjm u je N agrodę N obla za odk rycia  w  
d zied zin ie  fizy k i, p ierw szy  użył n eu tro n ó w  do 
p rzem iany c iężk ich  jąder. N ik t n ie  w ą tp ił, że  
n a jw ięk szą  za słu g ę  w  d ok onan iu  tego  odkrycia  
m iał E ttore M aggiorane, który u ja w n ił p rzyja 
c ie lo w i sw o je  g e n ia ln e  odkrycie.

Ś led ztw o  w  „ a ferze” M aggiorane trw ało  n ie 
p rzerw an ie  aż do w y b u ch u  II w o jn y  św ia to w ej.  
F erm i, Serge, P on tecorvo  i inn i z grupy prof. 
C orbino zn a leź li s ię  za gran icam i W łoch . Ferm i 
udał s ię  do A m eryk i, gdzie  k o n ty n u o w a ł w sp ó l
n ie  z S erge  bad an ia  nau k ow e, u w ień czo n e  „suk
c esem ”. B om by a to m o w e, które ek sp lo d o w a ły , 
nad H iroszim ą i N agasak i s ta n o w iły  produkt 
ich  nau k ow ego  w y s iłk u . N astąp iło  to, czcgo  tak  
bal s ię  Ettore.

W ydarzen ia  w o jen n e  na d łu g i czas p rzesło n iły  
„aferę M aggiorane”. D opiero w  1946 r. jed n a  z 
gazet szw ajca rsk ich  n ap isa ła , że  p rofesor M ag
g io ra n e ....... p orw an y  zosta ł przez w y w ia d  p e w n e 
go m o ca rstw a ”.

K tóre m ocarstw o  m ie li na m y śli au torzy  te j  
w zm ia n k i?  — n ic  w iad om o. A luzja  by ła  n ie  do 
odczytan ia .

Z grupy prof. Corbino część  n a u k o w có w  zb ie 
g ła  przed fa szy zm em  w ło sk im , tuż przed w ojn ą , 
za gran icę. F erm i i S erge  zn a leź li s ię  w  A m ery 
ce, P ontccorvo  — b lisk i przyjaciel M aggiorane — 
udał s ię  do Z w iązku  R adzieck iego . E ttorc nie  
było  an i tu  an i tam . C zyżby w ięc  po rw a ł go h i
tlero w sk i w yw iad ? ...

W reszcie  od ezw a ła  s ię  m atka E ttore. U d o
stęp n iła  op in ii p u b liczn ej r ew e la cy jn y  d ok u 
m en t — lis t zag in io n eg o  syn a . E ttore n ic  
w sp o m in a ł w  nim  o sa m o b ó jstw ie , a le  p isa ł 
tak : ...„ N ie  m ogę d łu żej c ierp ieć . To. co o d k ry 
łem , m oże okazać s ię  straszn e  d la  lud zk ości. P o 
stą p ię  tak, jak  u czy łaś m nie przez ca le  ży c ie  — 
p rzebacz m i to, co u czyn ię ...”

C zyżby w ięc  sa m o b ó jstw o ?  O sta teczn ie  przy
jęto  taką h ip otezę: E ttore odszed ł ze  św ia ta  w la -  
sn o w o ln ie , chcąc m u oszczędzić  okropn ości p o 
n iew a ż  sądził, że  zab iera  sw o ją  ta jem n icę  do 
grobu.

B om by a to m o w e ek sp lo d o w a ły  nad lu d zk o ś
cią  już bez n iego. E ttore M aggiorane, je ś li przy
jąć h ip otezę  o sa m o b ó jstw ie , sta l s ię  p ierw szą  
o fiarą  atom u.

L ist E ttore n ie  m oże być jed n ak  w y czerp u ją 
cym  dow odem  sa m ob ójstw a . N ad al n ie  w y k lu 
cza s ię  p orw an ia , i n ie  w y k lu cza  się  zam achu  
na jego  życie, którego dokonać m ógł k toś, przed  
kim  E ttorc u ja w n ił o sta teczn e  ro zw ią za n ie  za 
gadk i nau k ow ej. Tpn U tn ć  m ń i r l  <17



Swtot. 
S S S S S S  na którym

żyjem y

tezy. W skazu je  na n ią  obok innych 
szczegółów  p rzede  w szystk im  za
sadn icza  niezgodność u łożen ia  c ia ła  
i śladów  po gw oździach z  ew ange 
licznym i i w szelk im i innym i p rze 
kazam i o  przeb iegu  M ęki K rzyżo
w ej.

Jech o h an an , którego szczątk i zn a
leziono, był n a to m ias t n iew ą tp liw ie  
jed n y m  z w ielu  b u n tu jący ch  się 
p rzeciw ko  ów czesnej w ładzy  rzym 
sk iej. k tó rych  skazyw ano  na o k ru t
ną śm ierć  i k rzyżow ano  w łaśn ie  w 
okolicach w zgórza G iv a t H am ivtar.

W arto  tu przypom nieć, że jeden  
z archeologów  jerozo lim skich  prof. 
E. L. S uken ik  d w u k ro tn ie  już pow o
dow ał rozgłos w okół rzekom ego o d 
k ry c ia  szczątków  Jezu sa  C hrystusa. 
W 1931 r  na  k o n feren c ji In s ty tu tu  
A rcheologicznego w  B erlin ie  okazał 
on fo tografię  szk ieletu , pochodzące
go z ok resu  ew angelicznego z ta 
b liczką „Jezus syn Józefa", w sk a 
zującą, że mogą to  być szczątki J e 
zusa z N azaretu .

W krótce po tem  sam  S uken ik  
zdezaw uow ał jed n ak  sw oje o d k ry 
cie. s tw ie rd za jąc , że po p ierw sze: 
szk ie le t m oże też pochodzić z  ok re  
su późniejszego, a po d rug ie  sam o 
im ię Jezus (Jozue) należy do popu- 

-»  larn ie jszych  i częściej spo tykanych  
w  B iblii W 1945 r, pow o łu jąc  się 
n a  now e odkrycia  prof. S ukenika. 
p ism a am ery k ań sk ie  ogłosiły sen sa
cy jn ą  w iadom ość o znalez ien iu  na 
daw nej K alw arii szczątków  Jezusa. 
I znow u heb ra jsk i archeolog  czuł 
się zm uszony  ośw iadczyć, że b y n a j
m niej n ie  m a pew ności, iż dokonał 
ta k  w ie lk iego  odk ryc ia , bow iem  od
nalaz ł jedyn ie  szczątk i uk rzyżow a
nego m ężczyzny z nap isem  „Jezu ” 
w języku  greckim  i p raw ie  z a ta r 
tym i ś ladam i słow a, oznaczającego 
ok rzyk  bólu.

W szystko przem aw ia  za tym . że 
o s ta tn ie  znalezisko w  Jerozolim ie 
należy  do tego sam ego rzędu o d 
kryć, co w łaśn ie  up rzedn ie  odkrycia  
prof. Sukenika.

N a  z d j ę c i a c h :  w g p łasko -
rzeźh z o k resu  paleochrześc ijańsk ie- 
go do ukrzyżow ania Jezu sa  C h ry 
s tu sa  uży to  czterech  gw oździ. n a 'o - 
m iast znaleziony szk ielet Jech o h a- 
n a n a  nosi ślady trzech gw oździ (sto
py złożone razem  i p rzeb ite  jednym  
gw oździem  długości ponad  5 cm).

ARCHEOLOGICZNA
SENSACJA
Z
JEROZOLIMY

O dkrycie  to w yw ołało  początko
w o o lb rzym ią  sensację. 4 styczn ia  
br. n a  w zgórzu G ivat H a m iv ta r  pod 
Je rozo lim ą ek ipa  archeologów  iz ra 
elskich  pod k ie row n ic tw em  prof. 
H aasa, b ad a ją c  s ta ry  cm en ta rz  h e 
b ra jsk i sp rzed  2000 lat, znalaz ła  
szk ie le t k rzyżow anego  człow ieka w  
w ieku  około 30 la t i w ysokości 
1.67 m. Jego  im ię w y ry te  na  g ro 
bow cu b rzm ia ło  Jechohanan .

T ak  jak  działo  się  to  ju ż  w h i
sto rii p aro k ro tn ie , po jaw iły  się ten 
dencje  do  uznan ia  odk ry tego  szk ie
letu  za doczesne szczątk i Jezusa 
C hrystusa. D ok ładn ie jsza  ana liza  
w yk aza ła  'rychło n iesłuszność te j

MAGIA I POSTĘP
T ru d n o  zw alczyć zadaw n ione  przesądy! L u 

dy A fryk i, m im o iż postęp  cyw ilizacy jny  co
raz g łębiej w chodzi w  ich życie, nada l nie 
mogą w pełn i osw obodzić się od p rzekonan ia
0 podstaw ow ym  znaczeniu  trad y cy jn e j m agii
1 czarodzie js tw a dla zapew n ien ia  pow odzenia 
w  działan iu . J u ju  w  A fryce Z achodniej, M uti 
u czarnych  plem ion  po łud n iow oafrykańsk ich , 
U chaw i — w A fryce W schodniej, G risg ris  — 
na te ren ach  daw nej A fryk i francusk ie j: 
w szystko to są nazw y w szechw ładnego ducha.

Chociaż już dziś w  n ie jednym  państw ie  
C zarnego K o n ty n en tu  ponad  80 proc. dzieci 
uczęszcza do szkoły, coraz w ięcej ludzi z n a j
du je  pracę  w  rzem iośle  i ad m in is trac ji, a n o 
w oczesne środk i k o m un ikac ji i tran zy sto ro w e  
ra d ia  w p ły w a ją  ro zk ład a jąco  na s ta ry  system  
p lem ienny , to  jed n ak  zak linacze i czarow nicy 
są w ciąż jeszcze bard zo  liczni. N apięcia  w y
s tęp u jące  w życiu po litycznym  i k u ltu ra ln y m  
k ra jó w  a fry k ań sk ich  są często in te rp re to w a 
ne w sposób m agiczny.

Jeśii p rzed tem  czarodziejsk ie  siły in g ero 
w ały w  sp raw y  dom u, hodow li, pogody 
i żniw , to  te raz  oddzia łu ją  często — w e
dług poglądów  w ielu  m ieszkańców  A fryk i — 
na n a jb a rd z ie j now oczesne dziedziny życia. 
M agia znalaz ła  dostęp do ośw iaty, po lityk i
i spo rtu . 85 proc. uczniów  kończących szkolę 
ś red n ią  w N igerii nosi p rzy  sobie ta lizm any . 
P iłk a rze  rep rezen tac ji K ongo rzucili się na 
fo to rep o rte ra , k tó ry  odw iedzając ich w  szatn i, 
o tw orzy! skórzane etu i sw ego św iatłom ierza  
w iszącego na szyi — posądzali go, że sięga po 
środk i czarodziejsk ie . W N igerii do n a jb a r 
dziej in tra tn y c h  zaw odów  należy zaklinacz 
deszczu.

R ządy  n iek tó ry ch  państw  a fry k ań sk ich  sto 
su ją  w obec m agii i czarow nic tw a zróżn icow a
ne m etody  postępow an ia : zw alczając je ofi
c ja ln ie , p rzy m y k a ją  jednocześn ie  oczy na  ich 
p rak ty k o w an ie , zby t g łęboko zakorzen ione  w 
społeczeństw ie. R ów nież E uropejczycy, k tó rzy  
już d ługo w spółży ją  z A frykanam i, doszli do 
w niosku , że J u ju  i G risg ris  mogą także odda
w ać pożyteczne usługi. „B iała ' d ru ży n a  p ił
k a rsk a  z M aritzbu rg  w P o łudn iow ej A fryce 
w  1969 ro k u  po sk o rzy stan iu  z pom ocy cza r
nego czarodzieja , a  zarazem  dyplom ow anego 
lek arza  dok to ra  S unsh ine  G um ede, oraz po d 
d an iu  się spec ja lnym  zabiegom  m agicznym  
aw an so w ała  z końca tabeJi na  je j czoło.

N iezależnie od tych  różnych, w p ro st a n e 
gdotycznych p rzyk ładów , trzeba  stw ierdzić , 
że dalszy cyw ilizacy jny  postęp  A fry k i będzie 
dokonyw ać się w ięc w  w alce z p rzeży tkam i 
m agii i czarow nictw a, ale zarazem  w  w a ru n 
kach  ich stopniow ego „osw ajan ia  ' i zastępo 
w an ia  now ym i tre śc iam i św iadom ości w ielu  
m ilionów  m ieszkańców  C zarnego K o n ty n en 
tu . N a zdjęciu: cerem onia czarodziejska w 
K enii, duch U chaw i zw alc2a  w rogów  p a ń 
stw a.



PIECE
SŁO
NECZ
NE

C ala sp ra w a  zaczęła się po
dobno od A rch im edesa  (287— 
212 p.n.C hr.), k tó ry  za po
m ocą soczew ki w ykorzysta ł 
słonce do p odpa len ia  rzy m 
sk ie j flo ty  a tak u jące j jego o j
czyste Syrakuzy . R ów nież w 
późniejszych  czasach p ró b o 
w ano zuży tkow ać p rak ty czn ie  
p rom ien io w an ie  słoneczne. W 
nasze j epoce rów nież udało  się 
naukow com  i techn ikom  w y 
budow ać po tężne „piece s ło 
neczne”, w y tw arza jące  w w y 
n iku  k o n cen trac ji energ ii s ło 
necznej te m p e ra tu rę  ponad ty
siąc stopni, P iece tak ie  is tn ie 
ją ju ż  w e F ran c ji, ZSRR, I n 
diach, USA i A fryce.

F izy k a ln o -tech n iczn e  zasady 
budow y tych  u rządzeń  ro zw i
nął prof. F elix  T rom be. W P i
renejach  francusk ich  zbudo 
w ano  w ed ług  jego p lanów  gi
gan tyczny  piec słoneczny (na 
zdjęciu), k tó ry  w y tw arza  te m 
p e ra tu rę  trzy  tysiące  stopni 
C elsjusza, pozw ala jącą  w  ciągu
2 m in u t stopić p ły tę  żelazną 
grubości 2 cm (na zdjęciu). 
Pon iew aż na w ysokości 1600 
m , na k tó re j zn a jd u je  się 
w ieś F on t Rom eu — Odeillo, 
zw ana M ont L ouis, p ro m ien io 
w anie  słoneczne daje  jeden  
kilow at energ ii na m e tr  k w a 

d ra tow y , u rządzen ie  zap lano
w ane na 1000 k ilow atów  m u 
si „zb ierać” energ ię  co n a j
m nie j z 1000 m etrów  k w a d ra 
tow ych. S pec ja lne  lu s tra  s łu 
żące do tego celu, zestaw ione 
zostały  w sk om plikow any  sy 
stem .

G łów ną w ad ą  pieców  s ło 
necznych, u tru d n ia ją c ą  ich 
szersze przem ysłow e w y k o rzy 
stan ie , je s t p ro s ty  fakt, że 
słońce św ieci n ie reg u la rn ie . 
P onad to  jego oddziaływ anie 
na pow ierzchnię m órz i innych 
zb iorn ików  w odnych  p o w odu
je  p o w staw an ie  dużych ilości 
p a ry  ""wodnej, tw orzących  
w ars tw ę  ch m u r m iędzy S łoń
cem a Z iem ią, co z kolei 
zm nie jsza  częściowo e fek ty w 
ność p rom ien iow an ia  słonecz
nego n a  pow ierzchn ię  g ru n tó w  
stałych .

Z godnie z w y n ikam i szcze
gółow ych bad ań  nad  rozdzia
łem  energ ii słonecznej i jej 
w p ływ em  na ku lę  ziem ską, 
prof. T rom be tw ierdzi, że na 
te ren ach  o szczególnie in te n 
syw nym  nasłoneczn ien iu  skon 
s tru o w an e  przez niego „piece” 
są całkow icie opłacalne.

m m m m w w
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Wspólny program działania
Pisaliśmy ju ż  na tych  lamach o p o d s ta w o w y m  znaczeniu,  

jak ie  dla praw id łow ego  rozwoju  życia społecznego, a zara
ze m  dla w łaściwego p o zy tyw n eg o  ksz ta łtow ania  postaw y k a ż - 
d e j jednos tk i ,  posiada p ra k tyk o w a n ie  tak  is to tnych  cnót, jak  
poczucie odpowiedzia lności i szeroko ro zum ia ny  szacunek:  
dla b liźnich , dla samego  siebie i w łasnego słowa.

Nie ulega wątp l iw ości ,  że cno ty  te  — tra k to w a n e  jako  
cno ty  o byw a te lsk ie  — zy s k u ją  jeszcze na w artości w  okre 
sie, gdy  w  kra ju  naszym  pod ję te  zostało  trudne ,  ale ko n iec z 
ne dzieło n apraw y popełn ionych  uprzedn io  blądów, u su w a 
nia przeszkód  na drodze pom nażania  w ie lk iego  do tychczaso
wego dorobku  oraz łączenia w zro s tu  ogólnogospodarczego ze 
s top n iow ym , sy s te m a ty c zn y m  podnoszeniem  poziom u życia  
lud 2i pracy.

E dw ard  G ie re k , sk ierow ując  sw o je  słowa do w szys tk ich  
środowisk społecznych, do całego narodu, s tw ierdzi ł , że: 
„N a jw y żs z y m  nakazem  chwili,  d y k to w a n y m  i przez ch łodny  
rozsądek i przez  gorącą emocję, przez  rozum  i serce, jest 
rzetelna praca, obyw a te lska  odpowiedzia lność  i społeczna  
dyscyplina". Taka  w łaśnie  pa tr io tyczna postawa pow inna  
stać się postawą codzienną.

Program n apraw y i dalszego rozw o ju  Rzeczypospolite j,  
przedstaw iony  przez Polską Z jednoczoną Partię Robotniczą,  
o be jm u je  w szys tk ie  n iem al głów ne odc ink i  naszego życia, 
w sk a zu je  k ie r u n k i  działania mające na celu nie ty lko  p rzy 
w rócenie i zabezpieczenie  w łaśc iw ych  proporcji w  e k o n o m i
ce, ale jednocześn ie  s tw orzen ie  w a ru n k ó w  dla poszerzenia  
i wzbogacenia udzia łu  obyw ate l i  w  k sz ta ł to w an iu  fo r m  i 
m etod  rządzenia, k tóre w  w ię k sze j  m ierze  stać się pow inno  
zb io row ym , spo łecznym  w spó łrządzen iem .

Hasłem  dnia  — nie ty lko  dzisiejszego, ale i w ie lu  dni na 
s tęp nych  — sta je  się zawołanie i za pew n ien ie , że w szy scy  
pomogą, k a żd y  na sw o im  s tanow isku ,  te j  sprawie, która jes t  
naszą w spólną sprawą, niezależnie od różnic w  św ia topog lą 
dzie czy szczegółow ych  ocenach przes łanek  ideologicznych.  
Tą wie lką  w spólną spraw ą jest Polska niepodległa, spra
w ied l iw a  i p raw o rząd n a , w  k tóre j  ka żd y  człowiek  uczciwej  
pracy będzie mógł polepszać sw ó j b y t  i wobec k tó re j  każdy  
o byw ate l  będzie w łaściw ie w yp e łn iać  sw oje  powinności.

R ealizacja  tego podstaw ow ego hasła w ym a ga  b ezustanne j 
troski o k l im a t  s to su n kó w  m ięd zy lud zk ic h  — w miejscu  pra
cy, w  dom u rodz innym , w  szerszym  otoczeniu. Chodzi nie 
ty lk o  o to, aby l ik w id o w a ć  w sze lk ie  p rze jaw y  nieliczenia się 
z po trzebam i ludzk im i,  lekceważenia  lu d zk ie j  am bic ji  i god
ności, ale jak  s tw ierdzono  to po prostu  w  rezolucji jednego  
z n ied aw n ych  zgromadzeń: chodzi o to, a b y śm y  sobie w s z y 
scy w za jem n ie  pomagali, dużo od siebie w ym agali ,  po p r z y 
jacielsku, otwarcie zwracali uwagę na w ys tęp u ją ce  n iepra
widłowości.

S fo rm u ło w an ie  to u jm u je  właśnie sw o ją  bezpośredniością,  
przem aw ia  w  sposób i w  tonie, k tórego  nie można nie p r z y 
jąć, sygnalizu je  potrzebę  odrzucania w y ta r ty c h  często i zby t  
ju ż  natrę tnych  frazesów, D otyka  w reszcie  n iezm iern ie  w a ż 
nej, choć czasem niedocenionej praw dy ,  że w za jem n e  s tosun
k i  ludzk ie ,  życz liw ość  nie deklarow ana tylko , ale rzetelnie  
p ra k tyko w a na ,  decyduje  w  d u że j  m ierze  o pow odzen iu  
wspólnie  p od e jm o w a n y ch  prac.

W ydarzen ia  ostatnich m iesięcy  w yka za ły ,  że w  ludzie  
po lsk im  jes t  o lb rzym i zasób sił ż y w o tn y c h ,  k tó r y m i  szczerze  
p ragn te  on służyć  sprawie  lepszej przyszłości O jczyzny ,  lep
szej doli obecnego i następnych  pokoleń. Nie w o lno  jednak  
niczym, ża d n y m i  p ozo rn ym i racjami, uzasadniać pos tępo w a 
nia, k tóre zachw iać  by m ogło  za u fa n iem  m as do k ie ro w n ic 
twa  politycznego, państw ow ego , naruszyć  jedność działania, 
zmierzającego do osiągnięcia w spó lnych  nadrzędnych  celów.

P rzeds taw iony  r.arodowi p ro g ram  l ikw idac j i  napięć w e 
w n ę trzn ych  i dalszego rozw oju  O jczyzny ,  s ta je  się obecnie  
po tężnym  bodźcem do w zm ożen ia  naszego w y s i łku ,  k tó ry  ma  
przyn ieść  is to tny , r z e c zyw is ty  postęp przede w s z y s tk im  w  
dziedzin ie  gospodarczej, pozwolić  na odczuw alny i ciągłą po
prawę w a ru n k ó w  życia obyw a te l i  kraju .

Dla zapew nien ia  sku tecznośc i  i e fe k ty w n o śc i  tego w spó l
nego działania, duże znaczenie  posiada zabezpieczenie,  
utrw alen ie  i naw et podnies ien ie  roli rodz iny  ja ko  p o d s taw o 
w e j  ko m ó rk i  społecznej, w yw iera ją ce j  zasadniczy, w y c h o 
w a w czy ,  k sz ta ł tu ją c y  w p ły w  nie ty lko  na m łodzież ,  ale w  
znaczne j m ierze  rów n ież  na postawę dorosłych obywateli.

Rodzina s tanow i b o w ie m  — zwłaszcza  w  sytuacji ,  gdy  z e 
spolenie si ł pa tr io tyczn ych  staje się n a jw y ż s z y m  na ka zem  — 
głów ne ogniwo, poprzez które, obok środowiska  pracy  zaw o
dowej,  o d n a jd u je  cz łow iek  sw o je  w łaśc iw e  m ie jsce  w  w ie l 
k im  zb io ro w ym  n aro d o w ym  organizmie.  TAROT

Świat
SS»55 na któr
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ZAGŁADZIE

K tórem u m iastu  m ógłby zagrażać los H iroszim y lub  N agasaki?..

XXII Sesja Zgromadzenia O - 
gólnego Narodów Zjednoczo
nych w dniu 12 czerwca 1968 
r. uchwaliła rezolucję, zaleca
jącą państwom członkowskim 
podpisanie Układu o nieroz
przestrzenianiu broni jądrowej 
i wyraziła nadzieję, ie  do U- 
kładu przystąpi możliwie n a j
większa liczba państw, zarów
no dysponujących ju i, jak i 
nie dysponujących bronią ją 
drową.

Układ o zakazie rozprze
strzeniania broni jądrowej 
wszedł w życie rok temu — 
5 marca 1970 r. i stanowi 
wielki krok naprzód w słusz
nej sprawie, podobnie jak U- 
kład o zmniejszeniu istnieją
cych zapasów tej broni. Bez
pieczeństwa dla wszystkich 
krajów należy bowiem szu
kać na drodze eliminacji 
wszelkich zapasów broni ją
drowej oraz w  zakazie jej u- 
życia — poprzez powszechne 
i całkowite rozbrojenie.

Znaczenie tego Układu 
można sobie lepiej uzmysło
wić, jeżeli wyjaśnim y, jakie 
skutki mogłoby pociągnąć za 
sobą użycie broni jądrowej.

Ocenia się np., że wybuch 
w  centrum  Nowego Jorku 
20-megatonowej bomby, 
przy b raku  odpowiednich 
planów ochrony i ewakuacji, 
spowodowałby praw dopo
dobnie śmierć 6 milionów lu 
dzi spośród 8-milionowej 
ludności miasta, oraz śmierć 
miliona ludzi poza granicami 
miasta. Naziemny wybuch 
bomby o mocy 20 megaton 
wyrwałby krater o rozmia
rach 75 do 90 m etrów głę
bokości i 800 m etrów  śred
nicy.

Skutki powszechnej wojny 
jądrowej, gdzie by ona nie 
wybuchła, nie ograniczyłyby 
się zresztą tylko do stron 
walczących. Obie strony po
niosłyby natychm iastowe 
straty  i byłyby narażone np 
śm iertelne opady promieni, 
twórcze o działaniu zarówno 
natychm iastowym , jak i 
długotrwałym. Jednocześnie 
kraje sąsiednie, a nawet 
kraje położone daleko od te 
renu działań wojennych, w 
krótkim  czasie mogłyby być 
narażone na niebezpieczeń
stwo opadów prom ieniotwór
czych, rozprzestrzeniających 
się daleko od miejsc w ybu
chów i przenoszonych w a t
mosferze w form ie olbrzy
miej chmury. Tak więc. 
przynajm niej w tym  samym 
rejonie kuli ziemskiej, lud
ność, niezależnie od tego, czy 
znajdowałaby się blisko czy 
daleko od strefy wojny, stale 
byłaby narażona na niebez

pieczeństwo promieniowania 
zewnętrznego, wysyłanego 
przez opadłe na ziemię czą
steczki. Rozmiary i charakter 
niebezpieczeństwa zależały
by od liczby i rodzaju uży
tych bomb. Jeśli liczba ta
byłaby wielka, żadna część 
świata nie mogłaby uniknąć 
narażenia na promieniowa
nie', w ystarczające by spo
wodować nieodwracalne sku
tki biologiczne. Ludność
świata dziedziczyłaby brze
mię najróżniejszych zmian
genetycznych.

W poważnej mierze właś
nie z obawy przed tymi o- 
padami cząsteczek prom ie
niotwórczych zawarty został 
najw ażniejszy jak dotąd u- 
kład m iędzynarodowy, o- 
grani czający rozprzestrze
nianie broni jądrowej.

W 1963 roku podpisany 
już został układ o częścio
wym zakazie dokonywania 
prób z tą  bronią.

Jakie były początkowe ko
szty zbrojeń jądrowych dla 
małego lub średniego pań
stwa?

Skromna naw et ilość broni 
jądrowej wymaga nie tylko 
opracowania 10-letniego pro
gramu wydatków wynoszą
cych rocznie 170 milionów 
dolarów dla uzyskania nie
wielkiej jądrowej siły wyso
kiej jakości. Ocenia się, że 
do budowy urządzeń do cią
głej produkcji broni jądro
wej potrzeba 1300 inżynie
rów i 500 naukowców. Wśród 
kwalifikowanych specjali
stów znaleźć się powinni fi
zycy, inżynierowie aerodyna
miki, mechaniki itp., a także 
duża ilość robotników.

Wyścig zbrojeń jądrowych 
wymaga olbrzymich środków 
technicznych i sam w sobie 
stwarza w arunki ham ujące 
postęp gospodarczy. Zagro
żenie wew nętrzne państwa, 
spowodowane m arnotraw 
stwem środków, może być 
wówczas tak samo poważne, 
jak groźba z zewnątrz. Poza 
tym decyzja uzyskania bro
ni jądrowej oznaczać, może 
dla każdego kraju nagłą 
7mianę stosunków między
narodowych. Kraje sąsiednie, 
nie mające jeszcze tej broni, 
mogłyby powziąć decyzję jej 
nabycia lub wręcz przedsię
wziąć natychm iast wojskową 
akcję zapobiegawczą.

Jaki jest najlepszy sposób 
zapewnienia bezpieczeństwa?

Nie znajdzie się rozwiąza
nia spraw y bezpieczeństwa, 
jeśli liczba państw  posiadają
cych broń jądrow ą będzie się 
zwiększać, ani też wówczas, 
gdy państw a posiadające już 
tę broń będą ją przechowy
wać.

Dalsze rozprzestrzenianie 
i doskonalenie broni jądro
wej nie jest więc metodą o- 
siągnięcia pokoju w świecie.
. Groźba straszliwej zagłady, 

jaka spotkałaby ludzkość, 
gdyby wojna jądrowa miała 
kiedykolwiek wybuchnąć z 
powodu pomyłki lub szaleń
czych zamierzeń, jest tak re
alna, że zdając sobie z tego 
sprawę ludzie na całym 
świecie słusznie nalegają, a- 
by podjąć kroki rozbrojenio
we, idące dalej niż te, któ
re były przedmiotem dotych
czasowych układów.

M iędzynarodowy układ o 
nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej oraz układy doty
czące sposobów kontroli 
zbrojeń i rozbrojenia przy
czyniłyby się do wzrostu bez
pieczeństwa wszystkich kra
jów na świecie.

Wik



Strona an g ie lsk a : w iercen ia  Je d n a  P ro je k t ro k u  1370: tun e l pod La M anche uw zględnia-
studn i e k sp e ry m en ta ln y ch  z p ierw szych  j**cy przehicle dw óch galerii rów noleg łych , d w up ię tro -
przez C om pany i  S a in t m aszyn  w ych oraz  osobnej galerii d la obsługi. C ałkow ita
M a rg are t Bay. ok. 1870 r. w ie rtn iczy ch  d ługość tu n e lu  wyno«i 53 km . z czego 36 km  pod dnem

B ru n to n a  m orza

pod La Manche
9 października, ub. roku fran

cuska Rada M inistrów podjęła 
uchw ałę o realizacji dawnego  
projektu budowy tunelu pod k a 
nałem La Manche. Tym razem, 
jak tw ierdzą optym iści, sprawa 
jest pewna 1 tunel pow inien zo
stać otwarty dla ruchu w  1977— 
1978 roku. Warto zwrócić uwagę, 
że pierw sze prace nad przebiciem  
tunelu rozpoczęły się równo sto 
lat przed przewidzianą datą jego 
otwarcia.

R zućm y okiem  na h is to rię  
p ierw szych  p ro jek tó w  w ielk iego 
przedsięw zięcia...

J e s t rok  1802. Pod a rk ad am i 
pary sk iego  P a la is-R o y a l w y tw o r
ne pan ie  p rzechadza ją  się w d ra - 
pow anych  tu n ik ach , bo w łaśn ie  
obow iązu je  m oda n ie  „m in i" i nie 
„m ax i"  lecz  „a la  g recq u e”, p an o 
w ie  w obcisłych spodniach i f r a 
kach, w o jskow i w au reo li sław y 
p a ra d u ją  po P o lu  M arsow ym , bo 
odnieśli ko le jn e  zw ycięstw o.

N apoleon je s t P ierw szym  K on
sulem , m arzen ia  o w ie lk ie j epoce 
pokoju  o g a rn ia ją  całą ów czesną 
Europę, w y d a je  się, że nie m a 
chyba rzeczy n iem ożliw ych do 
w ykonan ia . W tym  to  k lim acie  
podniosłym  i op tym istycznym  in 
żyn ier M ath ieu  p rzed s taw ia  N a
poleonow i daw n ie jszy  p ro jek t 
budow y tu n e lu  pod kanałem . 
P rzedsięw zięcie  je s t tru d n e , lecz 
nie beznadziejne, pow stan ie  w ie
le py tań  i w ątp liw ości, jak  na 
p rzyk ład  sp raw a  koni, k tó re  m u 
siałyby  ciągnąć dyliżansy tr z y 
dziestok ilom etrow ą podziem ną 
galerią , p rak ty czn ie  pozbaw ioną 
pow ietrza . W tym  w y p ad k u  p rz e 
w idzia ł M ath ieu  sztuczną  w yspę 
na  m ieliźnie V arne, w  połowie 
drogi m iędzy A nglią i F ran c ją , na 
k tó re j rów n ież  m ogłoby pow stać 
m iędzynarodow e m iasto  — m ie j
sce spo tkań  tow arzysk ie j śm ie
ta n k i całego św ia ta . Szkice do 
p ro jek tu , w y staw io n e  w  Szkole 
G órniczej, za in te resow ały  N a
poleona, co napełn iło  m łodego in 
żyn iera  n iep łonną  nadzie ją , że 
rea lizac ja  pom ysłu  je s t n a jzu p e ł
niej m ożliw a. N iestety , zw rócił

się N apoleon ku innym  planom  — 
w ojennym , odw rócił się od A n 
glii ku  E urop ie  k o n ty n en ta ln e j
— czas tu n e lu  m inął.

N iepow odzenia dotychczasow e 
nie zraziły  jed n ak  następców  
M athieu . k tó rzy  snu li p lan y  coraz 
to  now sze, p lany  rów nie  w sp a 
niale  co fan tasty czn e . P ie rw szy  w 
ich szeregu, AngJik M ottray , p ro 
ponow ał w ykop pod C hannel, w 
k tó ry m  należałoby  um ieścić r u 
rę  o odpow iedniej średnicy . 
W praw dzie nie dysponow ane 
w ów czas m a te ria łem  w y trzy m a
łym  na ciśn ien ie  i odpornym  na 
erozję, p ro jek to d aw ca  okazyw ał 
jed n ak  bezgraniczne zaufan ie  
technice, k tó ra  m iała  się z tym i 
sp raw am i uporać...

R ew elacy jny  był p ro jek t le k a 
rza  z G renoble, P ro sp e ra  P ayer- 
ne 'a , k tó ry  pasjonow ał się w m ło
dości dzw onam i g łębinow ym i, i 
k tó ry  pogrąży ł się n aw et w  sw o
im kesonie na środku  S ekw any  
ry zy k u jąc  oczyw iście życiem . Do 
budow y tu n e lu  p rop o n u je  on u - 
żyć podobnych w łaśn ie  dzw onów . 
Do g ru p y  innych  rozw iązań  n a 
leżą bloki p re fab ry k o w an e , na 
k tórych  podw odn i m u ra rze  u s ta 
w iać m ieli ściany zam knię te  
sk lep ien iem  (nb. na podobnej z a 
sadnie w ybudow ali A m erykan ie  
sztuczny p o rt w A rrom anches). 
P roponow ano  w reszcie m osty, 
pociągi z p ływ ających  kesonów , 
k tó ry m i p rzeb iegałaby  droga, tu 
nel — jak  m etro  zakotw iczony 
pom iędzy dnem  a pow ierzchn ią  
m orza — p ły w a jący  i fa lu jący  
stosow nie do kaprysów  p rąd u

Jed n ak  p ro je k t n a jb a rd z ie j e 
fek tow ny  na leży  do F ran cu za  
H ek to ra  H oreau  (1867 r.), k tó ry  
p rzew idzia ł zbudow anie  o lb rzy 
m iej ru ry  ze sta li, um ieszczenie 
jej. w głębinie C hannel. R u ra  ta  

by łab y  w yposażona nad  pow ie
rzchn ią  m orza w paw ilony  gotyc
k ie  z w ieżam i i a rkadam i, k tó 
rych  doda tkow ą — oprócz deko
ra c y jn e j —  fu n k c ją  byłoby do
s ta rczan ie  do zanurzonej ru ry  
św ieżego pow ietrza , a  tak że  w>- 
znaczajiie tra sy  żaglow com  śm i

gającym  z E uropy  do A nglii. Inż. 
H oreau  nie p rzew idyw ał w idać 
dni m glistych...

W śród p ro jek tó w  m niej lu b  
bardzie j fan tasty czn y ch  pow sta ł 
pow ażny, sensow ny zam ysł F ra n 
cuza Thom e de G am ond. P ie rw 
sze prace  hydrołogiczno-geologi- 
czne nad  L a M anche rozpoczął 
m ając  Ja t 26 i zaproponow ał 
w ów czas rozw iązan ie  zbliżone do 
p ro jek tu  A nglika M ottray , w cześ
niejszego o la t trzydzieści, jed n ak  
nie w zbudziło  ono w iększego za
in te reso w an ia . Do porzuconej 
p racy  w raca  w trzy  la ta  później 
s ta w ia ją c  sobie za p ierw szy  cel 
poznanie  geologicznych w łaśc i
wości dna m orskiego i dokonu jąc  
tego rek o n esan su  osobiście: oto
pew nego dn ia  obciąża się k a m ie 
n iam i i  skacze bez sk a fan d ra  do 
w ody n a  głębokość 33 m etrów ; 
oczyw iście a-sekurował go pom oc
nik, k tó ry  liczył sekundy  i k tó ry  
w yciągnął go za pom ocą liny  na 
pow ierzchnię. Po  trzy k ro tn y m  te 
go ro d za ju  n u rk o w an iu  G am ond 
m a (1856 r.) koncepcję  tu ne lu : 
będzie on zbudow any z kam ienia , 
a dw ie jego części p rzedzielać b ę 
dzie w ysepka V arne (jak  w p ro 
jekcie  M athieu) p rzec ię ta  dw ie
m a drogam i żelaznym i łączącym i 
C ap  G ris Nez z F o lkestone. P rz y 
znać trzeb a , że w y b ra ł G am ond 
czasy łaskaw e d la  z ap rezen to w a
nia sw ego dzieła — zloty w iek  II 
C esarstw a. E n tuzjazm  dla p ro 
je k tu  okazu je  N apoleon I I I  i C e
sarzow a E ugenia, n ie s te ty  je d 
nak , w  dw a la ta  później, w idm o 
w ojny  m iędzy A ng lią  i F ra n c ją  
grzebie szanse rea lizac ji z am ie 
rzeń , co m im o w szystko nie z a ła 
m uje Gamomda, skoro  przez 
dziesięć następnych  la t  p ed an 
tycznie  s tu d iu je  sw oje  p lany , u -  
lepsza je, m odyfiku je , by w  roku  
1867 w ystąp ić  z o sta tn ią  p ro p o 
zycją n a  T argach  M iędzynaro 
dow ych w P ary żu . T ym  razem  
C esarz  pow ołuje  kom isję , aby  se 
rio  p o trak to w a ła  p ro jek t; w  w y 
n iku  je j p rac  w  roku  1869 s p ra 
w a n ab ie ra  w łaściw ego b iegu; w 
ro k u  1870 w ybucha w ojna .

N ie było jed n ak  m ożliw e, a- 
by w końcu X IX  w iek u  — w o- 
k resie  tr iu m fó w  techn ik i, w  cza
sach inżynierów  — p ro jek t tak  
w ielk i został zarzucony . P rzygo 
to w u je  się w ięc um ow y, d y sk u tu 
je szczegóły, w yznacza tra sy  i n a 
w et śm ierć  Gaimonda w  r. 187fi 
nie h am u je  rea lizac ji jego p ro 
jek tu , bo oto w dw a la ta  później 
p rzy s tęp u je  F ra n c ja  do kopan ia  
tu n e lu  86 m etrów  pod ziem ią w 
okolicy S anga tte , zaś w  ro k u  1882 
do p racy  po sw ojej stron ie  k a 
nału  p rzy s tęp u ją  A nglicy. P race  
p o stęp u ją  raźn ie , choć po obu 
stro n ach  in n ą  techn iką: F ra n c u 
zi jak  w kopaln i —  m etodą w y 
buchów , A nglicy — z pom ocą 
m aszyny, k tó ra  w ygrzebu je  z tu 
nelu  ziem ię posuw ając  się 3 sto 
py n a  godzinę, co czyni 20 m e
trów  dziennie. E ufo ria  ogarnia 
w szystk ich . W każdy  czw artek  
s trona  ang ie lska  o rgan izu je  w y 
cieczki tu rystyczne , podczas k tó 
rych  w in d a  zwozi po 6 osób w 
głąb, do przyszłego tu n e lu . In ży 
nierow ie  zap rasza ją  rodziny na  
przy jęc ia  podm orsk ie , o d b y w a ją 
ce się w  re s ta u ra c ji oczyw iście 
w en ty low ane j, o św ietlonej Tzę- 
siście św iatłem  elek trycznym , 
ozdobionej d rzew am i i kw ia tam i. 
W szyscy w raca ją  pełn i en tu z jaz 
mu, jak  p rzy jem n e  je s t życie 50 
m etrów  pod ziem ią.

O sta tecznej rea lizac ji tunelu  
sp rzeciw iły  się jed n ak  w ojskow e 
koła A nglii, k tó re  w  ła tw y m  po
łączen iu  z E uropą dopa tryw ały  
się n iebezp ieczeństw a szybkiego 
a tak u  ze strony  k o n ty n en tu ; w 
tych w aru n k ach  nie by łaby  oczy
w iście A nglia  izolow aną w yspą.
I ty m  w ięc razem  m ilita rn e  
w zględy zaszikodzily idei podm or
skiego tunelu ...

Myśl o k o n ty n u ac ji p rz e rw a 
nych p ra c  rzuc iła  w  ro k u  1958 
K am pan ia  Sueslca, a  dw anaście  
la t później R ada M in istrów  RF 
p o d ję ła  decyzję. Jeszcze ty lko  o- 
bliczenia, 60—68 m iesięcy p racy , 
koszty, kasz ty  i w  1977— 78 — jak  
tw ie rd zą  optym iści — m arzen ie  
G am onda zostanie spełnione.

E. H.



POGODA,A NASZE 
ZDROWIE

LEKARZ 
RADZI

III część

Polska jest raczej uboga w  
różnorodność klim atów, toteż 
leczenie, ściśle biorąc, klim a
tyczne może u nas stosowane 
być w stosunkowo niew iel
kim zakresie.

Z p u n k tu  w idzen ia  zd row o tne
go rozróżn iam y w  Polsce za sad 
nicza 4 ro d za je  k lim atów : n a d 
m orski, n izinny, podgórsk i i g ó r
ski. W iększa część naszego k ra ju  
to niziny, n a  k tó ry ch  k lim a t ce
chu je  się w pew nych  okresach 
sta łośc ią  ta k  ładne j, ja k  i zlej p o 
gody. R ów niny  nasze są m niej, 
lub  b a rd z ie j zalesione, h u la ją  po 
nich w ia try  jesienne, zim ow e i 
na p rzedw iośn iu . L oka lne  ró żn i
ce k lim atyczne  na n izinach  
w prow adza zalesienie te renów . W 
okolicach les is tych  is tn ie je  z aw 
sze w iększa w ilgotność i' znacz
nie m nie jsza  p rędkość w ia trów . 
S tanem  nasłoneczn ien ia  różn ią  
się lasy  ig laste  od liśc iastych . W 
lasach  liśc iasty ch  je s t m niejsza 
ilość p rom ien iow an ia  nad fio le to 
wego, a w iększe n a tężen ie  p ro 
m ien iow an ia  podczerw onego.
Chociaż dzia łan ie  tego p ro m ie
n iow an ia  w  n iew ielk im  n a tęże 
niu  nie je s t szkodliw e d la  o rg a 
nizm u, jed n ak  s tw ie rd za  się u 
n iek tó ry ch  osób n aw et zupełn ie 
zdrow ych, po k ilk u  godzinach 
p rzeb y w an ia  w  c ien istych  m ie j
scach, pow staw an ie  bólów  g ło 
wy. Choć czynnik  w yw ołu jący  
bóle głow y nie je s t całkow icie 
sprecyzow any, jed n ak  poniew aż 
is tn ie je , należy  p rzy jąć, że p rz e 
byw an ie  w  c ien istych  Jasach l i 
ściastych  d la  osóib ze zm ianam i 
m iażdżycow ym i m e je s t w sk a 
zane.
W lasach  ig lastych  s tosunk i 
na tężeń  p rom ien iow an ia  są  b a r 
dziej rów jiom ierne . W lasach  
tych, szczególnie w  upalne  dni 
letn ie, is tn ie je  dość znaczne s tę 

żenie o lejków  eterycznych  p o 
chodzących z p a ro w an ia  żyw ic 
sosen, jodeł czy św ierków . S tąd  
pochodzi ten  specja lny , rzeżw iący 
„zapach” lasu . D ziałan ie  tych  o- 
le jków  je s t w y raźn ie  ko rzy stn e  
dla dróg oddechow ych, szczegól
nie b łon  śluzow ych nosa i o sk rze
li i pog łęb ia ją  one oddech i dz ia 
ła ją  w pew nym  stopn iu  dezyn- 
fekująco .
Dla ludzi p rzeb y w ający ch  sta le  
w zadym ionych  m iastach  naw et 
k ilkugodzinny  poby t w ig lastym  
lesie  to id ea ln a  fo rm a w ypo
czynku.
K lim a t m orsk i w  porów nan iu  
z k lim a tem  nizinnym , a tym  
b ard z ie j podgórskim®  i gó rsk im  
odczuw a się w  danej porze ro k u  
w iększą stab ilnością . W ahania  
te m p e ra tu ry  m iędzy nocą i dniem  
są stosunkow o n iew ielk ie, gdyż 
o lbrzym ie m asy  w ody są w ie l
k im  zb io rn ik iem  ciepła. 
W yjątkow a czystość pow ietrza, 
duża zaw arto ść  w ilgoci i jodu 
zw iększają  w arto śc i zd row otne 
k lim a tu  nadm orsk iego . W p ow ie
trzu  n ad m o rsk im  z n a jd u je  się 
dużo sk ładn ików  m inera lnych , 
k tó re  p a ru ją  z wody m orsk iej. 
W dychanie pow ie trza  m orskiego 
to jak b y  n a tu ra ln a  in h a lac ja  le- 
cznicae.
K ąp ie le  m orsk ie  w chłodnej 
w odzie są w skazane dla osób 
przem ęczonych, z ob jaw am i w y
czerpan ia . Ich  lecznicze dzia łan ie  
przysp iesza p rzem ianę m aterii, 
czego dow odem  je s t w y stępu jący  
po kąp ie li głód i zw iększony a- 
pe ty t.
P o b y t nad  m orzem  je s t szcze
gólnie w skazany  d la  chorych na 
niedom ogę gruczołów  w ydzie lan ia  
w ew nętrznego  — szczególnie t a r 
czycy. K lim at m orsk i łagodzi 
rów nież stany  neu ras ten ii. W ska
zany je s t rów nież  dla chorych na 
nadciśn ien ie , naczynia  w ieńcow e
i po p rzeby tych  zaw ałach.

C h a rak te ry s ty czn ą  cechą k l i
m atu  górskiego je s t różno rod 
ność w aru n k ó w  k lim atycznych . 
C icho i ciepło w dolinach, g o rą 
co, upaln ie  n a  nasłoneczn ionych  
zboczach, a  na  szczytach zim no, 
w ia tr  i m gła. Różnice te  w  w y 
sokich górach, np. w  T atrach , czy 
A lpach, są bardzo znaczne.
C echą k lim a tu  górskiego je s t 
też  obniżone c iśn ien ie  a tm o sfe 
ryczne, zm n ie jsza jące  się przy  
w zn iesien iu  o 1 m m  Hg, na  k a ż 
de 10,5 m.
O bniżone ciśn ien ie  pow oduje k o 
nieczność głębszych wdechów’, 
lepszą w en ty lac ję  p łuc , a po o- 
koło 2—3 ty g odn iach  p oby tu  w 
górsk ich  m iejscow ościach w z ra 
s ta  liczba k rw in ek  czerw onych, 
k tó ra  u trzy m u je  się jeszcze przez 
k ilk a  tygodni po pow rocie w n i
ziny.
P o w ie trze  gó rsk ie  je s t o w iele  
m niej zanieczyszczone niż n iz in 
ne, szczególnie w  m iastach . Z n a
czne je s t też natężen ie  p ro m ie 
n iow an ia  nadfio letow ego  szcze
gólnie zim ą.
Do celów  leczniczych k lim a t 
górski zaczęto stosow ać ju ż  w ze
szłym  w ieku , początkow o w  
S zw ajcarii. U zdrow isko  w D avos 
w początkach  bieżącego stu lec ia  
cieszyło się już św ia tow ą sław ą
— m iejscow ość tę  -uwiecznił w  
sw ojej n a jb a rd z ie j znanej pow ie
ści T om asz M ann — „C zarodzie j
ska  g ó ra” . Davos i drug ie  s łynne  
uzdrow isko  szw a jca rsk ie  A rosa 
leżą na  w ysokości 1600— 1800 m 
nad  poziom em  m orza. Nasze u -  
zd row iska  w T a tra ch  i K ark o n o 
szach n ie  leżą ta k  w ysoko, ale 
m im o to po siad a ją  w iele  d o d a t
n ich  cech k lim atycznych , w  co
raz w iększym  stopn iu  obecnie 
w ykorzystyw anych . U zdrow iska 
górskie zyskały  sław ę w  leczeniu  
gruźlicy  płuc i g ruźlicy  kości. 
P raw ie  w każdym  p rzy p ad k u  u - 
zysk iw ano  pop raw ę — nieste ty  
n ie m ożna było uzyskać trw ałego  
w yleczen ia . P o p raw a  trw a ła  tak  
długo, ja k  długo p ac je n t p rz e b y 
w ał w górsk im  k lim acie . T ak i 
poby t leczniczy w  san a to riu m  
trw a ł m iesiące i la ta , toteż ty l
ko zam ożni i bogaci ludzie  mogli 
sobie na tak ie  leczen ie  pozwolić. 
W osta tn im  ćw ierćw ieczu  m ed y 
cyna zrobiła o lbrzym i postęp  w

leczeniu  gruźlicy  środkam i f a r 
m akologicznym i, ta k  że leczenie 
k lim atyczne  zeszło n a  p lan  d a l
szy i obecnie trak to w an e  jes t ty l
ko jak o  leczen ie  pom ocnicze.
D la ludzi chorych na  serce i 
choroby reu m aty czn e  dłuższe po
by ty  w  k lim acie  gó rsk im  są n ie 
w skazane. Duże różnice te m p e ra 
tu r  m iędzy dniem  i nocą, zm ia
ny c iśn ien ia , w ilgo tność są dla 
n ich  zby t silnym i bodźcam i.
D la ludzi p rzep racow anych , 
zm ęczonych, s fru s tro w an y ch , ale 
ogólnie zdrow ych, p iękno  g ó r
skich  w idoków , spokój i m a je 
s ta t skalnego k ra jo b razu  s ta n o 
w ią  w y ją tk o w o  dobTe w a ru n k i 
odprężenia  i pełnego  w ypoczyn
ku, tak  w zim ie j^ k  w iosną, czy 
la tem .

LEKARZ

P an  się jeszcze nie nauczy ł za
trzym yw ać, d rogi panie

T ak, to chyba był zjazd , a te raz  
p rzećw iczym y sk rę ty

K R Z Y Ż Ó W K A  4 1

PO ZIO M O : 1) fo rte l, podejście , 5) le tn ie  ferie , 
9) sreb rzy sty  lan tan o w iec , 10) k rzew in k a  o różo- 
w o-fio letow ych  kw ia tach  albo... pow ieść R odzie
w iczów ny, 11) niechęć, u raza, 12) kuzyn  kaczki 
albo ., p racow n ik  ta r ta k u , 14) pow ieść A m icisa, 
16) p ilnow an ie , dozór, 19) g ra  to w arzy sk a  albo... 
s tró j m ask a rad o w y , 20) im ię au to ra  pow ieści 
„Ryby śp iew ają  w U k a ja li” , 21) o rgan  dow odze
n ia  w o jskam i, 22) duży żaglow iec o k ró tk im , p ę 
k a ty m  k ad łu b ie  z X V I—X V II w., 23) zajęcie dla 
ro ln ika , 24) ty p  ak to ra , 27) rodzaj w eran d y , 30) 
o rg ia  czarow nic, 32) zak am arek , u stro n ie , 33) o j
czyzna lam ów , 34) p rom ien io tw órczy  p ie rw ias tek  
chem iczny, 35) postać z „A idy”, 36) glos żuraw i.

PIO N O W O : 1) iluz jon ista , 2) koc, 3) żółtaw y 
kam ień  sz lache tny , 4) podw yższen ie  dla m ów cy, 
5) p rzek ład , tłum aczenie , 6) tu reck i żandarm , 7) 
ty tu ł rzym sk ich  sam ow ładców , 8) osoba p rz e p ro 
w adza jąca  dośw iadczenia, 13) m rzonka, u ro jen ie , 
15) te ry to riu m  otoczone w okół p rzez  te ry to riu m  
obcego p ań stw a , 16) sw o jska  p in ia, 17) puszka ro 
gow a n a  nodze n iek tó rych  ssaków , 18) fa łd o w a
na  ozdoba u b ran ia , 25) m alec, 26) ciżba, ścisk, 
28) rzadk i potasow iec, 29) m iasto  pow iatow e w 
woj. gdańsk im , 30) podzia łka , 31) duży bicz.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  te rm in ie  10- 
dniow ym  od d a ty  u k azan ia  się  n u m eru  pod 
adresem  red ak c ji z dopisk iem : „K rzyżów ka nr 
41”. Do rozlosow ania n ag ro d y  książkow e.

ROZWI ĄZ ANIE  
KRZYŻÓWKI NR 35

POZIOMO: Bang

kok, kurator, kapel

mistrz, nona, grota, 

ogól, kw estia, komór

ka, kawałek, premier, 

nota, strąk, stos, refe

rendarz, tatarka, ka

skada. PIONOW O: 

biernik, Kopt, kalo

ria, kw iatek, rota, 

rusałka, konserw a

tor, zegarmistrz, stu

la, ainper, koncept, 

Katerla, Prądnik, ro

szada, etor, gaus.



R̂ozmowy z czytelnikamî '
Pan Stanisław Ł. 
z Nowej Soli

K o resp o n d u je  P an  z nam i od 
dłuższego czasu, w ięr m ożem y już 
się zorien tow ać w  s ty lu  m yślenia 
i o b rony  poglądów  te lig ijnych . 
D aw niej zaw zięcie bron.ll P an  p ry 
m atu  b iskupa R zym u i żaden z 
naszych  arg u m en tó w  n ie  zdołał 
podw ażyć P an a  p rzekonań . O bec
nie sta ł się Pan apo logetą  d o k try 
ny  S tow arzyszen ia  Św iadków  Je 
how y, w ięc nasze k o n tra rg u m en ty  
znow u tra fia ją  w  próżnię.

Jednym  z pow odów  n iep o ro zu 
m ień je s t czep ian ie  się przez P an a  
k ilku  d rugorzędnych  detali, bez 
u jm ow ania  całości p rob lem u. P o 
za tym  lubi P an  b ronić  czegoś, 
czego P an  n ie zna dogłębnie. 
P rzypuszczam y, że jak o  zw olennik  
..jeh o w ity zm u ” n ie  p o jm u je  Pan 
nadal słabości arg u m en tó w  b ro 
niących ju ry sd y k cy jn eg o  p ry m atu  
papieża, lecz obecn ie chyba nie 
p rzeszkadza to  P an u  odrzucić  w 
ogóle kośc ie lną  h ie ra rc h ię  i s ta 
ro ch rz eśc ijań sk ą  naukę o Kościele 
Pow szechnym .

G dy P an  staw ia zn ak  rów ności 
pom iędzy P ism em  Sw. a s ta roży - 
dow skim i apokry fam i, da je  oczy
w isty  dow ód n ieznajom ości rzeczy. 
Do P ism a Sw. zaliczają się te 
księgi, k tó re  zaaprobow ał Kościół 
bądź żydow ski (S ta ry  T estam en t), 
bądź  ch rześc ijań sk i (Nowy T esta 
m en t). Kto n ie u zn a je  au to ry te tu  
żadnego z tych  Kościołów, m oże 
opow iadać, że w szystk ie  księgi re 
lig ijne— bez żadnej różn icy  — są 
P ism em  Sw.. lub że w szystk ie  one 
są zw ykłym i p iśm idłarm , w łaśn ie  
ap okry fam i.

Zbę<lnie się P an  pop isu je  znajo
m ością j. h eb ra jsk iego  i s ta ty s ty 
ki w yliczającej ilość w ystępow a 
n ia  w Biblii w y razu  „Jahw e". 
Znam y to  od daw na. N igdy żaden 
biblLsta P an u  nie zaprzeczy, ale 
nie w yciągn ie z tego w niosku , że 
trzeba  się d latego zap isać  do S to
w arzyszen ia  Św iadków  Jehow y. 
Je s t  p raw dą, że w y raz  „ Ja h w e ”

oznacza Boga. lecz cóż z tego? 
P rzecież to w y raz  heb ra jsk i, a m y 
się m odlim y po polsku . D laczego 
m am y m ów ić: „P an ie  Ja h w e ” za
m iast ..P an ie  B oże!" lub — je sz 
cze lepiej — „O jcze nasz*'?

Jeżeli w  dom ach m odlitw y 
Św iadków  Jeh o w y  wisi na śc ian ie  
nap is z ew ang. Mat. 28, 19 (,,ldąc 
nauczajc ie  w szy stk ie  narody, 
chrzcząc j e  w im ię Ojca i Syna 
i D ucha Św iętego”) a m im o to w 
ty ch  sam ych  dom ach  uczy się. że 
D uch Św ięty  n ie je s t O sobą a Syn 
Boży nie jest Bogiem  — to wnio 
sek  oczyw isty, że ci ludzie nie m y 
ślą logicznie j konsekw en tn ie . W 
n ap is ie  ty m  O jciec. Syn i D uch 
Św. p o staw ien i są  na jed n y m
poziom ie. Jeżeli O jciec i Syn 
są  Osobam i, jes t też Osobą
D uch Sw. A jeżeli należy chrzcić 
w jedno  „ im ię” , są te Osoby so
bie rów ne, s tanow ią  jed n o  jedyne 
Bóstw o — B oga (Jahw e).

P y ta  Pan o naszą opin ię  co do 
ew&igel. tek s tó w  Ja n a  5. 18 {Syn 
Boży rów ny Bogu) i Ja n a  10,
30—39 (o synostw ie  B oskim  ludzi 
wg Ps. 81, 6). N aszym  zdaniem  
obydw a tek s ty  św iadczą o bo sko - 
ści Je zu sa  C hrystusa . W rogowie 
P an a  Je zusa  zrozum ieli, że nazy 
w ał On Roga (Jahw e) sw oim  O j
cem d la tego , że „czynił się rów nym  
B ogu” i za to  chcieli Go zabić. J e 
zus n ie  zam ierzał w yprow adzać 
ich z  tego p rzek o n an ia  i p rzy  n a 
stępnej o k az ji dodał: „ Ja  i Ojciec 
jedno  je s te śm y ” . G dy chciano  Go 
ukam ienow ać w yraził zdziw ienie. 
P rz e k o n y w a ł: „Jeżeli w P salm ie  81 
..bogam i” są nazw ani Żydzi ze 
w zględu na godność n aro d u  w y 
branego , to  ty m  bardziej Bogiem 
się m oże zw ać Ten. k tó rego  ..Oj
ciec uśw ięcił i posłał na św iat ” , 
czyli C hrystus.

Jest p raw d ą , że Jezu s z  N aza re
tu  nl razu  nie pow iedział o Sobie 
w p ro st: J a  jestem  Bogiem (Jah 
w e), ale gdyby to pow iedział, nic 
m ógłby działać nie ty lko  przez 
trzy  la ta , ale chyba i przez  trzy  
godziny. D latego posługiw ał się 
w yłączn ie term ino log ią  zastępczą, 
m ów iąc, że je s t  Synem  Bożym. Z

lego m ożna się było w ytłum aczyć 
i oddać życie za p raw dę dopiero  
w tedy, kiedy ..przyszła godzina” 
Jego. P ozdraw iam y.

Pani Maria B. 

ze Świeradowa Zdroju

O dpow iedź na  sw o je  pism o (czę
ściowo) znajdzie P an i w uw agach  
w yżej pub likow anych . Z pew nych 
P a n i w yrażeń  w yglądałoby , że 
P an i się m odli do innego Boga niż 
rzym skokato licy . Czy m oże być 
dw óch Bogów, jed en  Ja h w e , a 
d rug i Bóg kato lików ? P ozd raw ia
my.

Pan Janusz K. 

z Tarnowa

Szkoda, że P an  nie w y jaśn ił bli

żej rac ji, d la k tó ry ch  rządy k ró 

lew skie (m onarchiczne) w K oście

le uw aża za lepsze niż rządy  k o 
leg ia lne  (dem okratyczne). Nam  

się w ydaje , że m onarch ia  kośc ie l

na  była zarów no C hrystusow i ja k  

i p ierw szym  ch rześc ljan inom  cał

k iem  obca i chrześc ijaństw o nigdy 

jej n ie  przy jęło  M onarch ia  k o 

ścielna w ytw orzy ła  się jed y n ie  w  

E urop ie łacińsk ie j pod w pływ em  

przek o n ań  i  zam iłow ań ludów  

germ ańsk ich  w średniow ieczu. 

Je d n ak że  życie w spółczesne w y

kazu je, że m onarch iczne  rządy p o 

lityczne ju ż  się przeżyły, a p rzy sz

łość należy do d em okracji. Kościół 

łaciński też  p rzyzna tem u  rac ję , 

a le Jak  zazw yczaj z opóźnieniem  

k ilk u  w iekow ym .

Nie w yjaśn ił nam  P an . dlaczego 

..n ieścisłe” je s t tw ierdzen ie , że 

w szyscy  A postołow ie o trzym ali 

jedn ak o w ą w ładzę, bez w yróżn ie

nia Ap. P io tra . To tw ierdzen ie  m a 

trad y c ję  s ta rą  ja k  chrześcijaństw o. 

Św. C yprian  (zm. 258 r.) pouczał: 

.,Tym  byli ow szem  i inn i A posto

łowie. czym był P io tr, obdarzeni

rów nym  udziałem  h o n o ru  i w ła

dzy...”  (O jedności Kościoła 4). 

Tak sam o pLsał O rygenes (zm. 254 

r.) w  K om entarzu  do Ew ang. Mat. 

(nr 10), św. H ieronim  (zm. 419) 
przeciw ko Jo  w inianow i (1, 26) i 

w ielu innych .

N ależy też zw rócić uw agę na 

fak t przem ilczany  przez apo loge

tów  p ry m a tu  ju ry sd y k cy jn eg o . 

G dy C h ry stu s p rzem aw iał do s a 

mego Ap. P io tra  o różnych  Jego 

funkc jach , ni razu  n ie  w ykluczył 

in n y ch  A postołów . N ie pow iedział, 

że ty lko  Ap. P io tr  będzie „łow ił 

lu d z i” , a le  że ty lko  on  o trzym a 

„k lucze K ró lestw a N iebios” , ty lko  

on  będzie pasterzow ał. Jeżeli 

C hrystus tego nie pow iedział, d la 

czego G o popraw ia ją  n iek tó rzy  

teolodzy? P ozdraw iam y.

Pan Eugeniusz S. 

z Warszawy

P rzem ilczan ie  w działalności e k u 

m enicznej różn ic  d o k try n a ln y ch  

m iędzy poszczególnym i w yznan ia

mi prow adzi ekum enizm  do nikąd, 

albo ściślej do re lig ijne j o b o ję tn o 

ści zw anej indy feren tyzm em . N a

leży pam iętać, że obo ję tność  Jest 

gorsza niż w alka , gdyż prow adzi 

człow ieka do Odczlowieczenia. 

Zaw sze zresz tą  zn ajdą  się ludzie, 

k tórzy  nie m ogą żyć bezm yślnie, 

bez św ia topoglądow e! o rien tac ji 

1 m otyw acji, k tó rzy  p o trzeb u ją  

odpow iedzi na k ażd e : dlaczego, po 

co, z jak ie j rac ji.

W ynika z tego. że w  ruchu  e k u 

m enicznym  niezbędna je s t szczera 

życzliwość 1 p rzy jaźń  ludzi o róż

nych w yznaniach, a le  nie za cenę 

zam azyw ania i upartego  p rzem il

czania różn ic  katech izm ow ych . 

T rzeba o nich m ówić, a le  z życz

liw ością o b u stro n n ą  i w duchu  

poszuk iw an ia  p raw dy. P ozd raw ia

my.

0
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Z pewnością wielu z nas, jeżdżąc na nartach czy
przyglądając się narciarzom, nie zdaje sobie sprawy
z (egc, ±e sport ten, bardzo dziś popularny. liczy ]uż
ok. 4000 iat 1 znany byl ludziom pierwotnym z epoki
brązuhistorii nart

P o sta ra jm y  się te raz  w y o b ra 
zić sobie jak  ii gdzie doszło do 
w ynalez ien ia  n a rt. P rzed 4—5 
tysiącam i la t n a  te ren ie  S y b e
rii, M ongolii i A łta ju  rozcią
gały się ogrom ne lasy  i bagna. 
P ie rw o tn a  rodzina  ludzka  ży
ła  w  ja sk in iach . Za pożyw ie
n ie  służyły owoce, ryby i zw ie
rzęta . D la ła tw iejszego  p o ru 
szan ia  się po g rząsk im  g ru n 
cie używ ano specja lnych  „po
deszew ” z gałęzi, w ygiętych  
tak . że zw iększały  p łaszczyz
nę oparcia.

W rogiem  człow ieka p ie r
w otnego b y ła  zim a. W oda za 
m arza ła  un iem ożliw ia jąc  ło 
w ien ie  ryb. P ozostaw ał jedyny  
środek  u trzy m an ia  się przy  
życiu — polow anie A le zim a 
u tru d n ia  .i to. Z w ierzęta  k ry 
ją  się, uc ieka ją . Często trzeba  
uganiać się całym i dn iam i, za 
n im  uda  się coś upolow ać J e 
den  z m yśliw ych  p rzyp om ina 
sobie podeszw y używ ane la 
tem  na  bagnach  — p rz y tw ie r
dza je  do stóp i oto p ierw sze 
rak ie ty  śn ieżne w y n a lez io n e ! 
Te p ierw sze  n a r ty  są jeszcze 
dość k ró tk ie .

O k ilk a se t k ilom etrów  da
lej, inny człow iek, żyjący w  re 
jon ie  w ie lk ich  jezior, d la  u ła t
w ien ia  sobie połow ów  w y n a j
d u je  k a jak . N astępnie , gdy 
przychodzi zim a i p o w sta je  
p rob lem  „n aw igac ji"  po śn ie 
gu i lodzie k o n s tru u je  deskę, 
k tó ra  odpychana k ijem  p o 
zw ala  m u się ślizgać w  
przód  i w  ty ł — to sank i. Po 
jed n e j desce dla każdej nogi, 
ab y  u ła tw ić  chodzenie po 
śniegu — i oto ju ż  n a rty .

D ziało się to, ja k  ju ż  m ów i
liśm y, w  A zji cen tra ln e j. P re 
h is to ryczne  p lem iona  p rze 
nosiły  się z jn ie jsca  n a  m ie j
sce w  poszuk iw an iu  pożyw ie
n ia , w y na lazek  rozszerzy ł się 
po św iecie. Do M andżurii, 
później p rzez  c ieśn inę  B e rin 
ga do A m eryk i P ó łnocnej, na  
zachód do F in lan d ii i  I s la n 
dii czy też  n a  B ałkany.

T akie  je s t w g niem ieckiego 
etnologa C. J. L u th ra  jedyne

R ysunek  sk a ln y  
o d k ry ty  p rze 2 
G uto rm a Gies- 
singa na  w yspie 
Ródby

w y jaśn ien ie  podob ieństw a 
form  staroży tnych  n a r t Is la n 
dii, A zji i K an ad y jsk ie j A tha- 
baski.

W 1929 r. w  L aponii poszu
k iw acze  odk ry li n a r ty  d a to 
w a n i  przez specja listów  na 
2500 lat. Ich  fo rm a quasi — 
now oczesna m a czuby w ysoko 
uniesione do góry. K ilk a  la t 
w cześniej w  H oting  (Szw ecja) 
odkry to  n a rty  długości 1,10 m, 
szerokości 10 cm . Je s t to 
p ierw szy  eksponat do M u
zeum  N arciarsk iego  — pow 
sta ły  one 2500 la t p rzed  n a 
szą erą.

W grocie na  w yspie  Rodóy 
— m alow id ło  skalne  datow ane 
na ten  sam  ok res p rzed staw ia  
podobny rodzaj n art, z czu b a
mi podniesionym i jak  dziób 
gondoli. S y lw e tk a  n a rc ia rza  
su g eru je  ru ch  bardzo  szybki, 
ja k  p rzy  zjeżdżan iu  z dużej 
w ysokości.

D la h is to ryków  n a rty  la- 
pońsk ie  stan o w ią  swego ro 
d za ju  ciekaw ostkę. N a lew ej 
nodze zn a jd u je  się n o rm alna  
d ługa deska d rew n ian a  z za
d a rty m  czubem , tak a  jak ich  
używ am y dzisiaj. N atom iast 
n a  p raw ej — znaczn ie  k ró tsza ,

p o k ry ta  fu trem  u n iem ożliw ia
jącym  ślizganie — służyła  
do odpychan ia  się, podchodze
n ia  w górę i ham ow ania .

Szybkość, u p a ja jąca  szyb
kość, k tó ra  do dziś je s t je d 
nym  z w alo rów  n a rc ia rs tw a , 
zdecydow ała o jego rozw oju  
W pogoni za zw ierzyną, za 
n iep rzy jacielem , czy w  uciecz
ce n a r ty  oddaw ały  ogrom ną 
przysługę.

Ś w iadczą o ty m  n a js ta rsze  
sagi skandynaw sk ie .

B ardzo  szybko sta ło  się też 
n a rc ia rs tw o  przedm io tem  k o n 
kursów . H isto ryk  b izan ty jsk i 
w  555 r. p rzed  naszą  erą  opi
syw ał w yścigi ślizgających sfę 
Pinów . Je s t to  p ierw szy  m ó
w iący o n a rtach  dokum ent p i
sany. Na p rzes trzen i h is to rii 
zna jdu jem y  ich w iele.

P ie rw sza  n o ta tk a  n a  tem at 
z jazdu pochodzi z 880 r. i o- 
pow iada  o śm ia łku  z dw o ru  
k ró la  norw eskiego, k tó ry  z je
chał z góry w  lin ii p ro ste j, 
podczas gdy w szyscy inni
p rzecinali to zbocze ukośnie.

P ierw szy  opis skoku  f ig u ru 
je  w tekście  z 1060 r. i opo
w iada, ja k  n a rc ia rz  w bii sw ój 
k ij w  śnieg  i skoczył w  górę, 
lecąc na n a rtach  z w ie lką  ła t
w ością.

B o h a te r ludow ego eposu z 
1200 r. je ch a ł ponoć na n a r 
tach  z tak ą  szybkością, że
iskry  leciały.

W tym  sam ym  czasie n a r ty  
tr a f ia ją  na  k a r ty  H isto rii — 
m łody .król H aakon  ra tu je  się 
na  n ich  ucieka jąc p rzed  re b e 
lian tam i. W 1500 r. narc ia rz
lapoński z łapany  jako  p rz e 
w odnik  w  górach  m iał pop ro 
w adzić w rogów  przeciw  w ła 
snym  rodakom  W  czasie noc
nego m arszu , idąc z pochod 
n ią  sk ie row ał w ojsko  ku  p rz e 

paści i skoczył w  n ią  trzy m a
jąc  pochodnię, za k tó re j św ia
tłem  idąc w szyscy pow padali.

H isto ria  n a r t m ilczy długo o 
A lpach. P o jaw iły  się tam  po 
raz p ierw szy, skonstruow ane  
przez cieślę berliń sk iego  S a 
m uela  H na tk a , dopiero  w 
1860 r. — w 4000 la t po ich 
odkryciu . B yły to  desk i d re w 
niane, długości 1,70 m, szero
kości 40 cm, i na 3 cm g rube 
C zterdzieśoi la t później, na p o 
czątku  X X  w. n a rc ia rs tw o  jest 
tu  jeszcze sz tuką  m ało  znaną. 
O żyw ienia dokona dopiero 
książka  — opis p rzem arszu  na 
n a rta ch  N orw ega F rid tjo ia  
N ansena poprzez G re n la n 
dię. M łody k o n se rw a to r m u 
zeum  w B ergen m ia ł w ów czas 
27 la t  i p rzem ierzy ł G ren lan 
dię w 39 dni. B yła to  n a j 
w span ia lsza  popu la ryzac ja  
na rc ia rs tw a . O dezw ali się n a r 
ciarze z całej E uropy : N ie
m iec W ilhelm  P au lke , k tó ry  
p ierw szy p rzeby ł O berland , 
H olender, d r H enry  Poek — 
a u to r  p rzew odn ika  n a rc ia r
skiego po Schw arzw aldzie , 
w reszcie p rao jc iec  n a rc ia r 
s tw a  alpejskiego, M ath ias
Z darsk i, k tó ry  z jech a ł ze 
szczytu M ont B lanc.

Dziś sy tu ac ja  n a rc ia rs tw a  
na  św iecie je s t ju ż  ug run to 
w ana. W yczyny sportow e są 
co raz  znakom itsze, spec ja lne
fab ry k i z a jm u ją  się w y tw a
rzan iem  n a r t dla sportu  m a
sow ego i w yczynow ego, zróż
nicow anych  pod w zględem  
form  i techn ik i w ykonan ia . Z 
w ypoczynku zim ow ego k o rzy 
stam y dziś coraz częściej. W 
górach is tn ie ją  w ypożyczalnie 
nart, byle pogoda dopisyw ała, 
w szyscy up raw iać  m ożem y ten  
p iękny  spo rt zim owv.

Tir

N arc ia rz  lapońsk i — 
ry s . wg re k o n s tru k 
cji spo rządzonej na 
podstaw ie  w y k o p a
lisk
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